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(zwarta część Madrytu leży w gruzach 


PARYŻ, (PAT). Havas dono 
Bi z Londynu: Angielska dele- 
gacja parlamentarna, przepro- 
wadzająca ankietę w Hisz- 
panii, zamieściła w prasie we- 
zwanie, w którym zwraca uwa 
gę opinii publicznej na rozpacz 
liwa sytuację ludności cywil- 
nej w Madrycie, narażonej na 
bombardowanie i ataki lotni- 


kobiet i dzieci, nie biorących 
udziału w walce, by złagodzić 
niesłychane okropności, któ 
rych można uniknąć 

SEVILLA (PAT). Rozgłośni: 
tutejsza podała następujący kc 
munikat: W Guipozcoa pojed: 
nek artyleryjski. W Asturii nic 
przyjaciel podjął ataki pomię: 
dzy Grado i Estemplera, zosta‘ 


r 
. 


cze. jednak łatwo odparty, a woj 
Ewakuacja: zorganizowana |ska nacjonalistyczne umocnił: 

przez rząd hiszpański jest nie- |swe pozycje na tym odcinku. 

wystarczająca. Lotnicy bombardowali Andu 


jar, niszcząc dużo materiału 
lotniczego. Na południe ad Me 
drytu ciągłe deszcze udarem- 
niają wszelką nową operację 
Milicjanci w dalszym ciągu 
przechodzą na stronę wojsk na 
cjonalistycznych. Artyleria wy 
kazuje niewielką działalność, 


niu podkreśla, iż więcej niż 
czwarta część miasta uległa 
zniszczeniu i jest miezamiesz- 
kana. Ofiary wśród ludności 
cywilnej są bardzo liczne. 
Głód już deje się odczuwać. 
Epidsmie są nieuniknione. 
Zdaniem delegacji koniecz- 


Delegacja w swym c niż 


ne jest zajęce się ewakuacją jaciciskie."*r == 


Z jakiego elementu rekrutują się żołnierze hiszpań- 

skiej Legii Cudzcziemskiej? Jak żyją? Jak wal- 

czą? Jakie stosunki panują w hiszpańskiej Legii 

Cudzoziemskiej? Na te wszystkie pytania znajdą 

Czytelnicy cdpowiedź w sensacyjnych wspomnię- , ; 

„niach JÓZEFA BIAŁOSRÓRSKIEGO, byłego sier-.. 
żanta francuskiej Legii Cudzoziemskiej p. t.: 


„HISZPAŃSKA LEGIA CUDZOZIEMSKA” 


TTE 
drukowanych codziennie w naszej gazecie. 


= m v b - i S $ ERa 7 
Zjazd uczestników ruchu niepodi. 
Zw:ązku Młodzieży Polskiej 
Wczoraj o godz. 15.30 w sali 
warszawskiej Rady Miejskiej 
rozpoczął się zjazd  uczestni- 
ków ruchu niepodległościowe- 
go Związku Mlodzieży Pol- 
„skiej, zwołany z okazji 50-cio 
lecia założenia tej organizacji. 
Na zjeździe reprezentował 
Pana Prczydenia Rzeczypospo 
litej p. wicepremier Eugeniusz 
Kwiatkowski. Z Rządu obecni 
byli: p. min. Marian Zyndram- 
Kościałkowski, p. min. Święto- 
sławski, p. min. Ulrych: podse- 


krctarze stanu Ujejski i Kor- 
sak, poza tym przybyli: ko- 
mendant Zw. Legionistów płk. 
Koc, prezes Federacji gen. Gó 
recki, b. marszałek woj. Racz- 
kiewicz, prezydent miasta Sta- 
rzyński oraz  przedstuwiciele 
licznych organizacyj. 


cy udział w zjeździe członko- 
wie Związku Seniorów O. M. 
N.i 2. P. M. D. oraz wycho- 
wańcy tego ruchu. 


Niezwykła zdobycz straży celnej 


PERPIGNAN, (PAT). 
miejscowości Perthus straz 
celna skonfiskowała 28 kg. zło 
ta, przedstawiającego wartość 
200 tys. franków. Okoliczności 
sprawy są następujące: 


czym schrofił się w sąsiadują- 
cej z biurem piekarni. 


gla go i zaalarmowała celni- 
ków, którzy  zainterpelowali 
wychodzącego właśnie z pie- 
karni z koszem chleba pieka- 
Przed biurem celnym zatrzy |rza. W koszu tym celnicy zna- 
al się zarekwirowany przezjleźli 2 kg. złota, a rewizja do- 
md kataloński samochód. z|konana w piekarni: wykryła je 
‘Srego wysiadł podróżny, pol szcze 26 kg, 


ostrzeliwując baterie nieprzy- 


publikańskie przeprowadzają 


, €ódawców, a Generalną Konfedera- 


Salę tłumnie wypełnili biorą | 


łamach prasy prawicowej wyraźnie ; 
| jesz n m ue oo niej 


Gwardia ruchoma  spostrze- | chistycznej oświadczył, iż zło- 


utji 


DIN 


ś 


Zdjęcie nasze przedstawia militjantów i milicjantki hisz- 


pańskie na gruzach odebranej częściowo z rąk powstańców 


dzielnicy uniwersyteckiej Madrytu. 


Lotnicy nacjonalistyczni bom 
bardowali port w Maladze, tra 
fiając w statki. przy ggym na 
dwóch nastąpiły wybuchy. 

Bombardowano również port 
Alicante, skąd statki schroniły 
się da Santa Pola. Lotnicy na- 
cjonalistyczni zrzucili na m. 
Santander kilkaset bomb, wy- 
rządzając poważne szkody. 

„MADRYT. (PAT). Komitet 
obrony Madrytu ogłosił nastę- 
pujący komunikat: Od 24 go- 
dzin na froncie Madrytu nic 
szczególnego. " 

Na froncie Tago wojska re- 


sa, zajmując kilka miejscowo- 
ści. ` 


Gdzie 


LONDYN, (PAT). Sprawa 
zwołania nadzwyczajnego po- 
siedzenia Rady Ligi Narodów, 
stosownie do żądania rządu hi- 
szpańskiego, będzie niebawem 
rozstrzygnięta. 

Prawdopodobnie decyzja o 
miejscu i dacie odbycia - posie- 
; dzenia Rady zapádnie- w ciągu 
w dalszym ciągu manewr prze najbliższych godzin. 
ciwko strażom tylnym 'pow- 
stańców. 

Na froncie Guipozcod kolum 
na posunęła się prawie do Tolo 
joma SSE a i W NĄ 


Zawikłana sytuacja we Francji 


PARYŻ (PAT). Zerwanie rokowań | zastrzegają so iż ostatnia decyzja 
prowadzonych pèd egidą rządu mię| Konfederacji Pracodawców nie oz- 
dzy Koniederacją Generalną Pra-| naucza bynajmniej wypowiedzenia 
układów, zawartych „w pałacyku 
Matignon, które mają obecnie cha- 
rakter ustawy, lecz należy ją ra- 
częj ułumaczyć jako protest prze- 
ciwko niedotrzymaniu dawnych u- 
mów. 

Przemysłowcy uważają, iż Gene. 
rałna Koniederacja -Pracy nie do- 
trzymuje przyjętych zobowiązań, a 
rząd, toleruje niezgodnie z prawem 
strajki: ok npacy jne. 

W ogłoszonym komnnikacie or- 
ganizacja przemysłowców wyraża 
gotowość podjęcia nowych roko- 
wań, gdy wytworzona będzie w kra 
ju atmosfera pokojn społecznego, 
niezbędnego do prowadzenia tego 
rodzaju układów. 

Stanowisko Generalnej Konfede- 
racji Pracy nie uległo zmiaaie. Kon 
federacjn uważa zerwanie rokowań 
za manewr pracodawców i nważa, 
że rozstrzygnięcie sprawy winno 
nestapić w drodze decyzji rządu i 
parlamentu. 

Rząd złożył jnż w Izbie projekt 
o przymusowym rozjemstwie, któ. 
ry znajdzie się w początku tygodnia 
na porządku dziennym Izby. Z dru- 
kiej strony rząd zapowiedział, że 
wystąpi z projektem ustawy o straj 
kach. 


Istnieje małe prawdopodo- 
bieństwo, aby posiedzenie Ra- 
dy odbyło się poza Genewą, np. 
WE EZ. RE 5 | ACER" 


Z Ea 


cją Pracy wywołuje nadal poważz | 
ne. zaniepokojenie w kołach goli- 
tycznych i gospodarczych, pomimo, 
iż, w oczekiwaniu na wyniki spe- 
cjałnego posiedzenia rady mini- 
strów, nastąpiło w dniu wczoraj- 
szym pewne odprężenie. 
Przedstawiciele pracodawców na 


Szofer samochodu, należący 
do iberyjskiej federacji anar- 


to przeznaczone było na pokry 
cie należności za nabyte przez 
Katalonię we Francji środki 
żywności. 

Złoto zdeponowano w Ban- 
ku Francuskim, a pasażerów 
samochodu zatrzymano za nie 
legalny wwóz złota, 


Przeraźliwa sytuacja ludności, której grozi zagłada 


PARYŻ (PAT). — „Figaro” 
twierdzi, że w Barcelonie czy 
nione są obecnie przygotową- 


|nia do zmontowana fabryk 


| 


sprzętu lotniczego pod kierun 
kiem ınżynierów francuskich. 


W szczególności przygoto- 
wania te zmierzają do pro- 
dukcji wielkich samolotów 


Łombardujących typu „Bloch 
210“. 

Obecnie — jak twierdzi 
dziennik — czynione są we 
Francji zakupy AE r 
surowców i części metalo- 
wych, które wysyłane są z 
Francji rzekomo do Grecji 
pod adresem pewnej firmy w 
Fireus'e, która z kolei natych 
miast wysyła je do Barcelo- 
ny 


Podróżuj tylko 
samolotem? 


zbierze sie Rada Ligi 


na żądanie rządu hiszpańsk'ego? 


w Londynie. Bardzo prawdopa 
dobne jest, że Rada zbierze 
się w Genewie w poniedziałek 
t grudnia, chociażby z uwagi 
na to, że wówczas zjedzie. się 


do Genewy b. wielu eksporte- 


rów ligowych na rozpoczynają 
cą się tego dnia sesję specjal- 
nej komisji dla rozważenia re 
formy Ligi. po 
Poza tym rząd francuski nie. 
okazuje chęci, aby Rada Ligi 
obradowała w Londynie. 
jyd m —— 


Pion wizyty reg. 
Horthy'ego 


BUDAPESZT, (PAT). Pre- 
mier Daranyi w związku z wi 
zytą regenia llorthy'ego w 
Rzymie oświadczył korespon- 
dentom rzymskim pism wę- 
gierskich: 

„Podczas rokowań włosko -= 
węgierskich w Rzymie omówia 
no wszystkie zagadnienia ak- 
lualne w duchu jak najszczer- 
szej przyjaźni. 

W dziedzinie politycznej po 
nownie potwierdzono przyjaźń 
włosko-węgierską, w dziedzinie 
gospodarczej zbadano wszyst- 
kie sprawy, związane z proto- 
kółami rzymskimi. 

Rozmowy rzymskie pozwoli 
ły na stwierdzenie najzupeł- 
niejszej zgodności poglądów. 

Wizyta w Wiedniu, doda Da 
ranyi, będzie służyła tym sa- 
mym celom. co podróż do Rzy 
mu. Oczywiście przy tej oka- 
zji będą omówione w Wiedniu 
sprawy natury politycznej i 
gospodarczej. interesujace oba 
kraje." . 


Nowoczesny system pańszczyzny 


Józef Antoniak. wieśniak ze niej jest! Wyciąłem kawałek 


'wsj pod Otwockiem, otrzy- 
mał nakaz podatkowy na ui- 
szęzenie ówiadczeń na rzecz 
państwa. 

Cała trudność sytuacji po- 
legala w danym wypadku jedy 
vis na tym, że wieśniak nie 
miał nie tylko na zapłacenie 

datku, ale į na życie. Wiec 
też i podatku w terminie nie 
zapłacił. SE 

== AŻ tu = opowiada nam ov 
sobiścię = zjawił się pan ṣe- 
kwestrator į papot mi krowi- 
nę. To j co mialem robić. Mam 
ią przy gospodarce kawałe 
lasku, którym się jako tako 
zimę opędza, tak tyż sobie my- 
śle, że krowa mi lępsza, niż 
głodne ciepło. No, prosto pro- 
śze pana! Bo przecież drze- 
wem się nie nakarmię, a krowi 
na choć lichą, ale zawszę coś z 


Tłumaczenie snów 


zmuszony jąstem po- 
łopatki", Przepowred- 


. — l, 23. M. Będzie zmia- 
ue chwile na świeżym 


Paa przeszło sto lal, Ma Pan szansę 
(nieduże) rania na loterii. — Wąrynki 
małeriginę polepszę się. Posiada Pan dy- 


że zaiet. 
G. fBzałymką żyw) dą Pani urazę. Kto- 
Db.ęn.ężny Dęńzie. Niażycziwa eona 
chomje. Zamiar spełni się. 


Mężczyżnił 
Rewelacyjny wynalazek 


Dla wiekowych aa niemoc pleior 
wą „impoteptja”. Aparat przyczynia 
się do uzdrowienia niemocy picige 
wej (gumowy, jedwabisty, nażural- 
no-Szrywny, obchodzenie się z nim 
jek z suspensorium). Jedyny, który 
skuteczny, (cena 5 zł. kla amy za 
zaliczeniem pocztowym. ęn sam 
aparat zagranicą kosztuje 30 zł. 
Otrzymujemy dużo listów dziękczya 
nych za skuteczność tego aparatu, 
Grzybowska 16 m. 56. 
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lasu, drzewo rtąbałem i może 
jakoś się zaradzi. 

Spoglądamy na dobrze zała 
dowaną furkę, zaprzężoną w 
parę koni i jakby od niechce- 
nią TSART; re 

— No, ale szkapiny, ło pan 
ma niczego sobie R 

—Ho, ho, zeby one moje 
były. Nie tak jabym może 
$piwa ! Mój panie,,, 

— A to wypożyczone? 

m A jakżę panie. a jakże! 
Pożyczene od dziedzica. [łe to 
sie człowiek musiał nąprosić 
JSSZCZEWw 

bo 


Rozmowa urywa się, 
wieśniak znalaz: włąśnie ki|- 

u nabywców na drzewo i u- 
pija z mimi iargu. Na pierwszy 
rzut oka przekonać się można, 
żę bardzo mu ną iej sprzedaży 
zależy, bo zniża cenę do ostat- 
nich granie, a kupującya wy- 
czuwająs to jego pragnienie 
wyzbycia się towaru, wyciąg: 
nąć go się starają „do ostatniej 
żyły 2. l 

= Nie moge paniusiu zło- 
ta, nie moge == TAZ po TAZ roz. 
lega się jękliwe wołanie — że» 
by paniusią wzięła więcej, to- 
bym jeszcze opuścił, ale tak 
to nie mogę... naprawdę nie mo 


KĘ» 

Ale klientela nie ustępuje. 
Żyłuje chłopa jak tylko ma- 
że, Jest niby okazja. Gdy wre- 
szcie „siła zakupów” osłabła, 


. mamy możność dokończyć na 


szej FOZMOWY.„ i 

—lle też pan musiał zapla- 
cić dziedzicowi za wypożycze 
nie tych szkap? —- zapytuje- 
my, — Oplaciło się chociaż”... 

Antoniak macha z rezygnac- 
ją ręką. . 

— (o tu można mówić Q 
tym, czy się opłaciło, czy niel 
Człowiek musi, to nię ma na 
to rady! Za to, że mogłem na 


dziś zabrać te dwie szkapy i zdziwić potrafi, alę i napełnić 


wóz, emy musieli razem 
z żoną i synem adpracować 
dziędziecow! przez dwa tyged- 
nie. 

-— Darmo przez dwa tygod 
nie? m pytamy z niedow.erza 
niem. 

— A eo pan myślał, żę za to 
mapłnei?! Ho, ho, toby przecież 
nie było na co narzekać! Każ- 
dy chłep chciałby taki interes 
ztabiól... 

Ten nowocześnie pajęty sY- 
stem pańszczyzny nio tylko 


W CZTERY OCZY 


przerażeniem. W zestawieniu 
z calym chlopskim dramatem 
podatkowym, stwarza jakś 
panury 5 


l dzisięjszej rze 
czywistości. 
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ES 
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Wesofyj 


mię 


Kącik r 
m 
Kandydać 


Przyszedł do mnie dziwny. 
interesant. 

TEE jestem — 
przędstąwi! się? 

— Czem mogę panu służyć” 

= Chciąłem się szanownego 
ana poradzić, W swojem fa- 


Ustala mianowicie, że ehłap.|chu roboty nie mogę znaleźć. 
musi wyrąbać kawałek swoje- Ą słyszałem, że różne artysty: 
go lasku, a następnie wraz Z | mągiki, baleiniki i literaty dor 


zoną i synem: przez dwa ty-| | 


rze zarabiają. Więc sobie po" 


godnię odbyć u dziedzica pań- myślałem: trza się wziąć de ja- 


szczyznę, 


Wszelkie komentarze zbyte 
ezne! 


E E E E o o au ZA 
intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


niego i dla dziecka. Cierpię więc | lubi kości, tylko chce ciało o- 


P. Mary skarży pam się: 
` +- Wokół mnie pustką, szarość. I 
tak mi śle żyć. tak bardzo eiqźko, 
Nie mam nikogo, ktoby mnie zro- 
zumiał. choć mam męża, dziecko, 
rodzinę dem i wszystko, co zdawać- 
by SI moD wystarcza do szczę- 
ścia. A jednak sereo moje szlocha, 
prognie miłości. 

Góż mi z tegm że mąż mnie ko- 
cha, jest dobry dla maig? Ojciee 
zmusi mnie do zaślubienia go, choć 
serce moje bylo digà z.mne, a na- 
wet wrogo usposob.one. Leez sio- 
da, bo zatedwie 19-stoletnia, nieda- 
świadczona jeszcze, uleglan, rozka- 
zowi ojca i stalo się. Nie pomogly 
łzy moje | mej matki. 4 rozdariym 
ferceny uklękiam na siepniach ol- 
tarza i przysięgłam mu wierność: 
„i to, że cię nie opuszczę aż do 
merci”, 

Uplynęło zaledwie dwa lata, a 
mnie się zdaje, ża już cale wieki. 
Życie moje stało się męczarnią. W 
duszy powstał bunt przeciw wszyst» 
kim i ak żyję dlugie tygodnie i 
miesiące z tęsanołą za szczęściem 
i prawdziwą miłością, zmuszóna ję- 
sten giilć sę na uśmiech dla męża, 
ba on patrzy i czazem, zdaje mj się, 
że widzi moją wewnętrzną walkę; 
a wtedy staje się taki snunny, taki 
bardzo, bardzo smutny. 


Nie mogę odejść przez litość dla 


w milęzeniu. Uejszam w sobie bunt 
i szukam w modlitwie usajenia. 
Leez, Fanie Redaktorze, ja już nie 
mogę, już nig umiem s:ę modlić. W 
duszy mej mie ma juź nie wiary; 
stragiłam ją przez cierpieBig. C4a- 
sami zdaje mu się, że to koszmarny 
sSĄ, alby ża moż jakań zakięią moc 
czarownicy trwa nade Mhan że trze 
ba mi tylko wsiać, prze.rzeć oczy 
moco odczynić owp zaklęcię, a 
wszystzo min.e | wróci da dawne- 
Z0m do msj wonośei i pogody du- 
cha 
* + * 


kiej sztuki. 

Bo: żę to pd dziecka 
choruję na taniec świętego Wi 
ią i się na tańcu przez to znam 
chcialem się zgodzić gdzieś za 
baletnika. Ale mnie jeden są- 
siad, co jest w ieatrze za woż” 
nego. powiedzial, że na baletni 
ka jestem za chudy. Bo balet- 
nik musi ezasem na nagusa pc 
scenie skikać, a publiczność nie 


glądać, ; 
~ Więe póki eo, aż padtyję, mi 
sze się wziąć do innej sziuki, 
Myślałem, źcby za Magika 
po podwórkach chodzić, Ale zł 
mą nię sezon i trza z tem 
wiosny poczekać, 
Znakiem tego, póki ce, chaiał 
bym się wziąć do pisana, 
— Coby pan chciał pisać? | 
— 'lakie różne kawaleczki 


Kochana Pani Marysieńke, odczu- plażą. 


łem giçboko tragedię Panj i aż nad- 
to dovrze 1ozunuem yanig. Jest Fani 
nieszczęsna Qiiarą despotyzmu 9j- 
ca Gdyby s.ę Pani uparia, chciają 
poświęcić na 19 duźu cząsu, pienię- 


do gazet. 1'odobno nieźle zą to 

— Więc niech pan piszę. je 
żeli będą dobre, to od pana ku 
pta 


— O to się właśnie rozcho- 


uzy | wysiiuu, mogłaby pani uawęt| dzi, że nie wiem, jak się takie 


uzyskać un:ewąźnienie tego majżeń 
stwa, jako zawariego pod nieodparr 
tym przymusem, ZWwiaSZczB, gdyDY 
maia Vani to przyowiadczyią. uć 
doradzam tega Fani jednak, he 


kawałeczki robi. 

— Bięrze się papier, pióro = 
się pisze, 

— He, he! Wiem. że trza pió- 


sama Fani tesu Nie prasie ze WZZJĘ | vem... Ale jak? 


du na dziecko i na męża, któremu 
rani nie chez sprawić przykrości. 


tzyta,cie 


Kobieta posłem rządu madryckiego 


| Niezwykła sensacja w Szłoklicimie 


Rząd madrycki mianował |go charge d'affaires w Rydze. | 


posłem w Sztokholmie panią 
łzabelię di Palencja. Pani di 
Palnecją jest żoną madryckie- 


Na malej wokandzie. a 


Opór władzy 


(A. E.). Pan Józef Obieraj 
przechadzał sią po ulicy Mare 
szalkoroskiej, będąc pod dobrą 
datą. Wymijał przy tym la» 
sęęzką m tak dziwny sposób. 
że niejeden przechodzień obry- 
roał nią po kapeluszu. 

Wreszcie zjarwił się Jai 
komy i rzekł do pana Obieraja: 

— Dowód osobisty proszę. 

Pan Józef mestchnął. 

=» Nie mam. Nie tutejszy jer 
siem. 

= Tylko? 

— Tamtejszy, e 

— Bez żartów, paniel Skąd 
pan pochodzisz? 

m Z ajça i matki. Z rwielkiej 
miłości — odparł pan Józef, 

atrząc smętnie na posierun- 

omego. 

»— Panie, to się źle skończy! 

= Wi: doma rzecz. Mile złe» 
go epf.. początki, lecz koniec 
żałosny. Przeroracam bardzo, 
nie gnamy sią jeszcze, Qbieraj 
się gwig. 

— (o ja tam z panem gadać 
będę. Jeżeli nie masz pan 
wody, to proszę ze mną do 
'.omisariatu. 

-— Na co panu dowód. Prsa- 


ciu moglie wszystko z pamięci 
poroledzieć. 

Uredziiem się czterdzieści lat 
lemu nazad, w pociągu, z mate 
ki mojej i sublikatora naszego. 
Byroszy brenęcik, obecnie iy- 
ap Wzrostu z obcaszami 160. 
(jezu dwa posiadam, usta, fon- 
dziolek. Panie roiadzo! = mee 
stchnął ciężko pan Józef. -= 
Czyś pan zakąsił kiedy śpiry- 
tus kremoraym ciastkiemf 

— Nigdy. 

= To nie możesz pan mieć 
pojęcia o myobrażeniu, co się 
tera ro moim sercu dzieję, 

Sarmusik. mlądzo najdroż- 
szal Wyjazd uskuleczniam, z 
ojczyzny zagranicę. Buźka. 
szanemna roladzo, zara jadę, 
r A podróży! 


= Do ta? ~- udzimił się 
policjant. 


Zaporoiedź swą pan Józef 
natychmiast roprewadził m 
czyn, na czym bardzo ucierpial 
plaszez posterunkoroego. A że 
ro drodze do komisariatu pan 
Józef stawiał opór i ryczał m 
nięboglosy, mige Sąd Grodzki 
skazał go na tydzień aresztu, 


Nową posłanika nie przebywa 
jednakże w Rydze. Znajduje 
się w Ameryce, gdzie wyje- 
chałą przed kilku tygodniami 
z polecenia rządu madryckie- 


0. 
Enee takówi atha Tej 
delegacji, która udała się do 
Ameryki celem nawiązania 
bliższego kontaktu z rządem 
Stanów Zjednoczonych. idele- 
gacja sklada się z trzech osób: 
pani Palencji, przedstawiciel- 
ki socjalistów, Marceliny Do- 
mingo, przedstawiciela le 
wych republikanów i ojea Sa- 
rasola., mmichą franciszkani- 


na, 

Skąd bierze się mnich w de 
lagacji rządu paara iege? 

Na to pytanie odpowiedział 
dziennikarzom ryskim pan di 
Paleneja: 

-— Panów musi dziwić, że w 
sklad delegacji — wchodzi 
mnich. Dzieje się to wskutek 
biędnęgo sądu o naszym gto- 
sunku do religii, jaki wyro- 
biono sobie w większości kra- 
jów. W zasadzie przedstawie 
ciele religii oddani swej oj- 
czyźnie, którzy reagują na 9- 
stainie wypadki jak ojciec Sa- 
rasol, cieszą się u nas należ- 
nym im szacunkiem. Poza tym 
wśród nas jest bardzo dużo 
głęboko religijnych osób. Na- 
przykłąd moja żona, uświądo- 
miona socjalistka, która po- 
święciła swe najlepsze lata 
pracy partyjnej, jest chrześci» 
janką i wierzącą kobiełą. 


+ tdzie się ulicą i się słucha 
i putrzy, Jak się zobaczy e 
ciękawego, to się o tem pisze: 

— Aha!.. To trza ulieą cho- 

== Jramwajem też można 
jeździć. 

-— | trza patrzeć i zaraz opł 
gać? 

— Włąśnie. 

== No, to nie trudnego ta wa 
sza literacka sztuka. lrochę do 


Małżeństwo di Palencja, któ | policyjnej roboty podobna, Bo 


rzy reprezentują interesy Hi 
panii w  diwóc 


sz! władza też po ulicy chodzi, a 
północnych |jąk coś zobaczy, wszystko w 


krajach mie są w zasadzie dy- | protokóle opisuje. Tylko natu- 
plomatami, a mają literackie |ralnie policyjną robota lepsza. 


uzdołnienia. Pan di Palencja 
jest pisarzem, 
i dziennikarzem. 


Również į jego żona przez | faceta opisze, 


wiele lat pracowała ma polu 
literaakim, Działatność {terae 
ka nie przeszkadzala 
dnak brać żywy u 


tëe W 


dramaturgiem | się. 


— Dlaçzego? — zdziwiłem 


-~ No, bo jak władza którego 
to go na mur do 
memra ząpakują, A jak taki 
cywilny facet, (Ea na ten przy 


jej je-|klad pan, kogo opisze, to nic 


rócz śmiechu nie wyjdzie. 


pracy hiszpańskiej parti 50-| wsze władza to władza. 


cjalistycznej i w Lidze Naro- 
dów mającej na celu zwulcza- 
nie niewolnictwa w tych kra- 
jach, gdzie jesaczę utrzymuje 
sę ten haniebny proceder, 

Działalność ta zmuszała pa- 
nią di Palencja do podróżo- 
waią z ramienia sekcji z od- 
czytami propagandowym, Wy 
stępowała z odezytami w An- 
glii, Francji, Włoszech. Ame- 
rycę it. p. 3 

Pani Palencja posiada do- 
roste dzieci. Jej córka jest pro 
fesorem literatury na un'wer- 
sytecie madryckim. syn, 
lekarz z zawodu, jest obecnie 
„skreiarzem ojca. 

Państwo di Pólencja często 
muszą się rozstawać. 
ich do tego polityka i dyplo- 
macja. Również į po powrocia 
pani di Pałencji z Ameryki 
małżeństwo nie będzie razem 
z sobą. Pani di Palencja uda 
się do Sztokholmu, a jej mał- 


żonek zosianie w dalszym cią | Bona "Wh 


i żeś owym stanowisku w Jye "Pt A 


MUSZA | Koncert kameralny. 


Kandydat na pisarza west- 
chnal, m 
— Ale mnie do polieji nie 
przyjmą. Szkoda gadać. Więc 
znakiem tego spróbuję do ga- 
zety pisać. 
Napoleon Sadek. 


FEA ADA Uh 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


A pe ime 
6.59 „Klegy ranne wstają zorze”, 6.33 Ś 
nostyka. 1:0 Muzyka. 735 ,, P 
macyj". 7.30 Muzyla. B00 Audycja wW 
szkół, 11.40 Audycja dia szkół: af „WY, 
cięczke do Biskupina” =r pogadanka, ps 
Muzyka., 11.57 Sygnał czasu | hejnał 1 o 
Kompozycje Alberta Ketelbsy'a. 12,40 s, 
zdrowie wsl” -- pogadanka. 15.00 Wia re 
mości gospodarcze. a” RA pó 
wW i RynBsa. 5.55 „Wszystkie 
NB RUGYCJO, dla dzieci. a r 
ropolskie nazwy miesięcy” — odczyt. z 
Arie | pieśni Stani Zowocrkiej. 146 „P 
wstanie tist we” —  odętyt. igo 
17.40 „Skrzydlaci Wir 
8” m pogadonka. 18.00 ~ é 
pora wodna w Porgbco” -e 0990000, 
1816 „Olimpiade z punkty widzęn 3 gor 
ukowca-iakanzg ~ pogadanka. 14.20 e 
con reklamowy. 18.50 „Kącik dia miesa S: 
iy wiejskiej”. 17.00 Audycja strzelec, wg 
„Strzelecki wiecór listopadowy”. p @ 
Koncert w konaniu Małej Orkiestry winy: 
z udziałem (Hi Qbarskiej I a? Lat rrek 
Pegecanpke pkluzina. 1100 „Andito 
g a Iierackormyzyczna: Or 
Koncert w w Lg 


£. Muzyke 
nudycji a 


z 
U 


waęy Pamorz 


god” 


„Sojusz polsko-rumuński 


podstawowym czynnikiem pokoju W tej części świata” 
Doniosłe oświadczenie min. Antonescu 


W sobotę dn. 24 b. m. mini- 


wartość nie przyniesiemy u- |su spędzonego w Polsce, toteż 


ster Spraw Zagranicznych Ru-|szczerbku nikomu, gdyż | niewiele tylko chwil poświę 
munii p. Antonescu przyjął o| wszystko co może skonsolido-| cić mogłem poaziwianiu pięk 
godz. i2-ej w siłoidl: aparta-| wać i zapewnić pokój jest rów| na Warszawy i Krakowa, tak 
mentach w hoteln Europej-|nie korzystne dla innych na-| bogatych w skarby sztuki i 
skim przedstawicieli prasy pol | rodów. pomniki historyczne. 
skiej i zagranicznej, którym| Pełna zaufania przyjaźń łą-| Z glębokim wzruszeniem skło 
złożył następujące oświadcze-|cząca Rumunię z Polską poz- | nilem się na Wawelu przed gro 
nie: wala obu krajom kultywować|bem Twórcy Polski Odrodzo- 
„Jestem niezmiernie rad, mo| cenne dla nich przyjaźnie, | nej, Pierwszego Marszałka Pol 
gąc nawiązać bezpośredni kon gdyż węzły. które każdy z na-|ski Józefa Piłsudskiego. Jego 
ikt z przedstawicielami pra- szych krajów mógł nawiązać | Królewska Mość król Rumunii. 
sy, eby oświadczyć wobec| 2 innymi państwami, zwięś- rząd i armia rumuńska prag- 
nich do jakiego stopnia odczu | SZaja gwarancję bezpieczeń- 
wam wdzięczność wobec Rzą-| S'WA i pokoju A 
du i Narodu polskiego za tak Stwierdzam z głębokim za- 
gorące i uprzejmie przyjęcie | dowoleniem, że podczas wizy- 
jakie mi zgotowano. ty mojej w Warszawie doko- 
Moja podróż do Warszawy į Pene zostały dwa akty, odda- 
zalicza się do wizyt składa- | jące tak wielkie usługi intere- 
nych państwom sojuszniczym, | SP obu naszych krajów. Wy| W sobotę w południe Sąd 
Lważam bowiemy że każdy mi miana dokumentów ratyfika- Okręgowy w, Poznaniu ogłosił 
ulster Spraw Zagranicznych cyjnych końcowego protokó- | wyrok w głośnej aferze rodzi- 
ma obowiązek przedstawić się| u 9 wytyczeniu granicy pol-|ny Packów, oskarżonych o u- 


gowom państw zaprzyjaźnio 
nych i nawiązać kantak: z kie 
rownikami polityki tych kra- 
jow, aby pospołu z nimi toz- 
patrzyć sytuację międzynaro- 
dową oraz zbadać stosowanie 
naczelnych zasad ich wspól- 
nej polityki, 

W uwzględnieniu tej zasa- 
dy zlożona była wizyta w Pra 
dze, gdzie mialem zaszczyt to- 
waurzyszyć Jego Królewskiej 
Mości królowi Rumunii — oraz 
w Białogrodzie. 

Do tego dołączyć należy wi 
zyty, które zamierzam złożyć 
w Paryżu i w Londynie, podo 
bnie jak w Ankarze i w Ate- 
nach, gdzie udam się w lutym 
przyszłego roku z oxazji,sesji 
jaką tem odbędzie stała rada 
Ententy Bałkańskiej. | 

Złożyłem pełen szacanku 
hołd J. E. Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej Polskiej, któ- 
rego tak uprzejme przyjęcie 
zaszczyciło mnie i głęboko 
wzruszyło. 

Miałem też zaszczyt pozna- 
nia Marszałka Śmiglego - Ry- 
dza i odbycia z Wodzem Woj 
ska Polskiego, godnym następ 
cą Pierwszego Marszaika Pol- 
s-i rozmowy, o której zacho- 
wam jak najżywsze wspom- 
nienia. 

Miałem t:ż sposobność pro 
wadzić tutaj z Waszym wy- 
bitnym ministrem Spraw Za- 
granicznych p. Beckiem roz- 
mowy podjęte w Genewie pod 
znakiem przyjaźni i wzajem- 
nego zaufania. 

Rozmowy te pozwoliły nam 
stwierdzić całkowitą zgodność 
naszych poglądów zarówno co 
do akcji poliiycznej naszych 
krajów zaprzyjaźnionych i 
sojuszniczych, jak i w odnie- 
sieniu do rozmaitych zagad- 
nień, dotyczących wszelkie- 
go rodzaju stosunków między 
rolską a Rumunią. 

Nie mogliśmy oczywiście u- 
krywaź przed sobą trosk jakie 
budzą w nas niektóre objawy 
obecn=j syiuacji międzyinaro- 
dowej. lecz jesteśmy przeko- 
nani, że pragnienie pokoju. 
które ożywia odpowiedzial- 
nych polityków wszystkich 
kcajów, doprowadzi niewatpli 
wie do usunięcia wszelkich 
n ebezpieczeństw. 

Żaden inny raród nie prag- 
n.e tak silnie pokoju jak Pol- 
ska i Rumunia, które chcą tyl- 

o doprowadzić do pomyślne- 
go zakończenie w całkowitym 
skokoju dzieło organizacji i 
rozbudowy wewnęirznej. 

Z tego wynika, że sojnsz 
poisko-rumuński stanowi je- 
den z podstawowych czynni- 
ków pokoju w tej części świa- 
ta, Nadając mu jego pelną 
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sko-rumuńskiej oraz konwen- 
cji o ochronie i utrzymaniu 
znaków granicznych ma zna- 
czenie symboliczne, uświęca 
bowiem dzielącą nas a zara- 
zem łączącą na wieki linię ge 
ograficzną. 

Przyw.ązuję specjalną wa- 
gę do: konwencji polsko-ru 
mańskiej, dotyczącej wspól- 
pracy intelektualnej, stano- 
wiącej cenny i niezbędny ete- 
ment naszego sojuszu politycz 
nego. 

zbliżenie bowiem między el 
tą literacką, artystyczną i nau 
'ową obu krajów wzmacnia 
się moralna neszvch układów 
politycznych. Nasi literaci 
artyści i uczeni będą dumni i 
szczęśliwi, mogąc . współpraco- 
wać z przedsiawicielami jed- 
nej z najstarszych i najtrwal- 
szych kultur europejskich, 
tóra tylu arcydziełami wz: 
gzcila skarbniec cywilizacji. 
Nie wątpię, że dzielo wspó: 
pracy intelektualnej wy- 
wrze dobroczynne skutki we 
wszystkich dzieazinach i je- 
stem pewny, że protokół do- 
datkowy, dotyczący współpre 
cy organizacyj mających w 
swej pieczy wychowanie mło- 
dzięży, przyczyni sia do 
wzmocnienia podstaw naszego | dzenie przekazane zostało sę- 
sojuszu, przygotowując mfo-| dziemu śledczemu. Do l.czby 
de pokolenie do wzajemnego | osadzonych w areszcie 18 osób 
zrozumienia, sympatii i pomo | dodano jeszcze 2, tak że ogól- 
cy. na ich liczba stanowi obecnie 
Liczne przyjęcia, w którve! 120 ludzi. 

miałem zaszczy: brać ndzia Są to: Jan Barański, Adam 
oraz rozmowy, jakie odbyłem | Zawierski, Witold Borowski, 
z wybitnymi mężami Polski, | Tadeusz Kowierski, Zygmunt 
pochłonęły większą część cza- Siernichowski, Stanisław Ko- 
O d wów yz "wi yi" pi BAĆ a EE | 


P, premier na inspekcji w Radomiu 
Urzędnicy otrzyinali gratyf.kacje 


Dnia 28 listopada w godzi-;starosty pieniądze. potrzebne 
nach rannych premier gen. Sla |na opłacenie półrocznego wpi- 
woj-Składkowski udał się na|su w szkole. 

inspekcję do Radomia. Następnie p. premier zwie- 
Po przybyciu do gmachu sta |dził biura starostwa, badając 
rostwa p. premier przejrzał | szczegółowo sprawy, załatwia- 
księge przyjęć interesantów i|ne w referacie karno - admini 
əyi obecny przez cały czas|stracyjnym i wojskowym. 
przyjmowania ludności przez| Za wzorowy porządek i pra- 
starostę radomskiego de lrame|cę dwaj urzędnicy ottzymali 
courta. gratylikację po zl, 150 każdy. 
Dla jednego z interesantów| Po odbyciu konferencji ze 
b. więźnia politycznego — | starostą p. premier opuścił Ra 
p. premier przekazał na ręce dom, udając się do Warszawy. 


zjazd Samorządowców w Łodzi 


W dniu wczorajszym rozpoczął ; Baryczewski. Przemówienia powitał 
swe obrady w Łodzi ogólnapolski|'ne wygłosili wicewojewoda Wen- 
zjazd pracowników  samarządo- | dorff i prezydent Pączek, a następ- 


nych celem otrevma:na diu sie 
bie większej części spadku. 

Okazało się dalej, że leka- 
rzowi przedstawili do badania 
innego chorego osobnika, jako 
Packa. Dzięki otrzymaniu za- 
świadczenia od lekarza umie- 
scili następnie Jana Packa w 
zakładzie. 

Sąd uznał Pelagię Filitzową 
i Stanisława Packa winnymi 
pozbawienia swego brata jana 
Packa wolności przez 'mniesz- 
czenie go w zakładzie dla obłą- 
kanych w Owinskach pod Po 
znaniem, mimo, że był 
on zupełnie zdrów. 

Sąd skazał Filitzową na 3 la 


i jest 


przy czym zaliczył im areszt 
śledczy, a na mocy ustawy 


Policja śledcza ukończyła 
RE dochodzenie w sprawie 


mieszczcnie zdrowego brata 
swego w zakładzie dia obląka- 
lokady Uniwersytetu. Docho 


wych. | nie imieniem Instytutn Prawa Ad- 
Na zjazd przybyło około 200 de-| ministracyjnego prof. Hiłarowicz. 
legatów z całego krajn z zarządem| Po wyborze prezydinm zjazdu 


głownym w peinym komplecie na 
czele. Po nabożeństwie w katedrze, 
o godz. 10 rano nastąpiło otwarcie 
obrad zjazdu. 

Otwarcia zjazdu dokonał prze. 
wodniczęcy zarządu głownego Zw. 
Pracowników Samorządowych dz, 


poszczególni referenci omówili za. 
padnienia spoleczne, gospodarcze, 
stosunków służbowych pracowników 
samorządowych, sprawy emerytal- 
ne craz oddiużeniowe. Po połndniu 
rozpoczęły swe prace komisje zjaz- 
dowe. 


nęli złożyć pełen czci hołd pa 
mięci Marszałka Piłsudskiego, 
który tyle uczynił dla stworze 
nia i wzmocnienia więzów, łą- 
czących oba nasze kraje. 

Hołd, należny pamięci Wiel- 
kiego Polaka, i podziw, jaki 
żywimy dla Jego niezniszczal- 
nego dzieła, nakazuje nam u- 
trzymać i zachować nietkniętą 
i nienaruszoną świętą spuściz- 
nę, którą nam pozostaroił: so- 
jusz polsko - rumuński." 


Str. 3 


Min. Antonescu 


opuścił Warszawę 


W sobotę o godz. 17.40 odje- 
chał do Bukaresztu rumuński 
minister Spraw Zagranicznych 
Antonescu z małżonką oraz to 
warzyszącymi mu osobami. 

Tym samyrt pociągiem odje 
chała do Bukaresztu grupa 
dziennikarzy rumuńskich z p. 
Anastasiu. 


Okupacja w Pozna 
niu skończona 


W sobotę po godz. 19-ej za” 
kończyła się blokada . nowego 
Domu Akademickiego przez 
studentów Uniwersyteiu Po- 
znańskiego. Studenci opuścili 
gmach w spokoju. 


Umieścili brata w domu obłąkanych 


aby zagarneać po nim spadelk 


amnestyjnej darował połowę,ciąg” lat 6 i zasądzono od nich 


kary. 


Oskarżeni pozbawieni zosta-|w wysokości 150 zł. na 


również powództwo cywilne 
rzecz 


li praw publicznych na prze-| Jana Packa. 


Napad bandycki na proboszcza 


Bandyta uczernił sobie twarz sadzami 


Wczoraj wieczorem doko- 


nano napadu rabunkowego na! mocą 


osobę ks. prob. Koźiika w 5wa 
rzędzu pod Poznaniem. 

Nieznany osobnik dał do 
ks. Koźlika strzał. który prze- 
dziurawił mu rewerendę. Na- 
stępnie napastnik choai strze 
lac dalej, lecz zaciął mu się 
rewolwer. 

Na wszczęty przez napad- 


niętego alarm przybiegł z poe 
É ks. i A Rhode. 
Zawiadomiona o napadzie po- 
licja wszczęia natychm asto= 
wy pościg za bandytą, który 
w międzyczasie zbiegi. 

Po kilku godzinach ujęto 
go na dworcu w Poznaniu, 
bandyta uczernił sobie twarz 
sadzami, aby nie być pozna- 


nym. 
Kopenhadze 


KOPENHAGA (PAT). Dn.) ców i łodzi, a m. in. jachi kró. 


skiego wybuchł wielki pożar. 
Ofiarą ognia padło 70 żaglow 


peć (wszyscy stud. Uniwersy- 
tetu), Julian Nowakowski stud. 
SGGW, Wojciech Galas i Zyg 
munt Przetkiewicz, stud. W. 
Szk. Bud. Maszyn, Bogdan Pło 
chocki stud. Polit, Marian Po- 
czepowicz b, stud. Polit., Sta- 
nisiaw Łyczakowski ucz. Kur- 
sów Wiecz., Józef Ochylski, lo- 
kaj, Stanisiaw Kruszyński, 
drukarz, Bolesław Szymański, 
Stamsław Czerwiński, murarz 
i robotnicy: Henryk Skiba, 
Jan Wilgowski, Stanisław Kuź 
ma i Henryk Sienkiewicz. 
Poza tym oddano pod dozór 


ia więzienia, a Stanisława Pac' 28 b. m. wieczorem w połud-| la „Rita 5". Spłonął też budy« 
ka na 2 lata i © mies. więzienia, | niowej części portu kopenlia-| nek studenckiego klubu wio- 


Ślarskiego wraz z całym sprzę 


| tem sporiowym. 


Echa blokady Uniwersytetu J.P. 


Na zakończenie troche pikanterii 


rymi znalazł się Lubomir Cies 
sielski w sutannie, podający 
sę za kleryka, członka redak- 
cji „Małego Dziennika". 

Jak ustalono jednak, jest te 
b. stud. teologii, nie mający 
prawa do noszenia sutanny i 
ze wspomnianą redakcją nie 
mający nic wspólnego. 

FPikantnym szczegółem w ca 
łej tej historii jest fakt znale- 
zienia w kotłowni Uniwersy= 
tetu po blokadzie kiłkadzie- 
siąt sztuk zużytych dowodów 
niemoralnego zachowywania 
się studentów podczas bloka 


policji 22 osoby, między któ-|dy. 


Tajemnicze strzały do pociągu 


Do pociągu „Lux“ Warsza- 


wa — Paryż między Włocha-| pasażerów. 


mi i stacją Warszawa — Za- 
chodnia dano wczoraj kilka 
strzałów. Kule wybiły *zyby 
w wagonie ll kl. i utkwiły w 
pluszu. j 

W przedziałach, gdzie pad- 


ły kule, na szczęście nie było 
Prawdopodobnie 
był to figiel jakiegoś wyrost- 
ka z okolicy. 


Policja wszczeła energiczne 
dochodzenie w celu wykrycia 
sprawcy strzałów. 


Wrogowie wojenni — przyjaciółmi 


RZYM, (PAT). W czasie po- 
bytu w Rzymie regent Węgier 
adata] Horthy chcial poznać 
osobiście admirała hr. Rizzo, 
który w czasie wielkiej wojny 
storpedował pancernik austro- 
węgierski „St Stephan“. | 

Kożmowa regenta z hr. Riz- 
zo odbyła się na pokładzie krą 
żown ka ..Zara” w czasie rewiil 
iloty w Neapolu i miała- bar- 


jdzo serdeczny charakter. 


Regent Horthy, który w o- 


wym czasie dowodził flotą au- 
striacko-węgierską oświadczył 
hr. Rizzo, że słorpedowanie 
pancernika było umożliwione, 
gdyż wskutek wadliwego roz- 
stawienia min przy wejściu do 
portu Pola i awarii maszyn 
pancernik „St. Stephan“ płynął 
z opóźnieniem 2-godzinnym za 
resztą floty, 

Na zakończenie rozmowy re- 
gent Horthy wręczył hr. Rizzo 
dwa odznaczenia węgierskie, 


E 4 TADEUSZ. RYS _ 


STRESZCZENIE: 

Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z roz- 
kazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisarza żan. 
darmerii Suchotina. Uciekając przed pościgiem, wpadł Sokół 
do willi, w której mieszkała jedyna córka znanego ze swego 
okrucieństwa pułkownika żandarmerii — Jwanowa, Tatiana. 


Tatiana, która była córką Polki, zmarłej przed dwoma laty, 
ukryła bojowca, w którym zakochała się 1 wraz z nim ucie- 
kła z domu ojca, by zamieszkać na Czerniakowie, u jego 
ciotki, Orlińskiej. b- 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza, na 
ulicy Bonitraterskiej, W tej fabryce pracowała również mło- 
da i ładna robotnica Jadwiga Izdebska; kochaia się ona rów- 
nież pokryjomu w Sokole. Majster Kazimierczak, który uwo- 
dził ładne robotnice, postanowił zdobyć Jadwigę. Pod pre- 
tekstem podwyżki zaprosii ją do swego pokoju I tn usiłował 
zniewolić. Dziewczyna stąwiła opór i podczas szamotania się 
wypadła jej odezwa, którą otrzymała od Sokoła. Chcąc zem- 
ścić się na dziewczynie, majster udał się do ochrany, gdzie 
zameldował, że Izdebską jest rewolucjonistką. Biedna Jadwi- 

a została aresztowana, a jej rodzina, maika ı siostra, zostały 
żywicielki, 

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół, przybył 
więc do pokoju majstra i zażądał odeń odwołania donosu, 
w przeciwnym wypadku zagroził mu sirajkiem w fabryce. 
Gdy Sokół wyszedł z pokoju majstra, ten pośpieszył do bud- 
ki telelonicznej, by zawiadomić puikowdika Iwanowa 
o „buntowszczykn* Orlińskim. Ale Sokół wpadł za nim do 
budki, powalił go na podlogę i zaczął dusić. 

Ale w tej samej chwili nadszedł dyrektor fabryki, Ma- 
ślak. Sokół powtórzył swe żądania i zagroził strajkiem. Gdy 
dyrektor stanął po stronie majstra, Tadeusz pobiegł do hal- 
lu i wezwał robotników do strajku. jego wezwanie zaa- 
lazło szeroki odglos i prócz sprzeciwu kilku robotnic wszy» 
scy zgodzili się porzucić pracę. 

Nagle rozległ się czyjś głos: = Policja na sali! 

Tadeusz polapał się w sytuacji, szybko skoczył w tłum 
i nie zauważony przez nikogo zbiegi po krętych schodach 
na dói, do piwnicy magazynu, gdzie ukryli się między 
skrzyniami i beczkami. Policja na próżno usiłowała grożbą 
i namową zmusić tłum do wydania ladeusza. W końcu po- 
uajańci zacząi przeprowadzać rewizję w gmachu, ladeusza 
jednak nie znaleźli, więc fabrykę opuścili. b 

Tadeusz zamieszkał z Vanią w Grochowie. Zmienił swój 
wygląd, lania również utleniła swe wlosy i przebrała się, tak 
by nikt jej nie poznał. lania powoli zaczęla się wciągać do 
roboty party jnej. i 

Pewnego dnia zgłosiła się do fabryki Polaklewicza mło- 
da, piękna dziewczyna i prosiła o pracę. Dyrektor Maślak, 
ktdrydnyl nie mniejszym kobięciąrzem, an.żeli jego maj- 


ster, przyjął dziewczynę. Po pracy, już pierwszego dnia: 


, dzięwczyna chętnie umówiła się z majsirem na randkę 


` udała się do niego, do domu. Gdy zasiedli do kolacji, ktoś 
zapukał nagle do drzwi. | 

Pod pretekstem oddania listu od podkomisarza Konstan- 
tipowa weszla inna dziewczyna. Nagie zgasio Światio, dziew- 
oczęta rewolwerem steroryzowały majstra i zmusiły go do 
uległości, po czym jedna z nich przeszukiwała jogo kie- 
szen.e, by wyjąć kiucze od szaf. Ale w tej chwili stało się 
coś nieprzewidzianego. 


Kazimierczak zdecydował, że nie ma w tej 
chwili nic do stracenia, że wszystko mu jedno, że 
tak czy owak narażony jest na śmierć. 

I w tej chwili, gdy piękna dziewczyna, którą 
zaprosił do swego pokoju, stałą przy nim z rewol- 
węrem w ręku, a druga również uzbrojona szu- 
kała w jego kieszeniach, wyrwał jej Kazimierczak 
błyskawicznym ruchem z ręki rewolwer. 

W tej samej chwili padł strzał. Strzelała ta dru- 
ga. Widząc, że Kazimierczak wyrwał broń z ręki 
jej koleżanki, strzeliła. 

Kazimierczak ręką zasłonił swą pierś i upadł, 
ciężko PL Dziewczęta otworzyły drzwi 
i szybko wybiegly na schody. 

Z kilku stron otworzyły się drzwi i wystrąszone 
twarze spoglądały na górę, skąd rozległ się ten 
strzal. 

Jakaś stara kobiecina pytała: 

— Skąd to strzelali? 

Dziewczęta odrzekły: 

— Tam» na irzecim piętrze, ktoś popełnił samo- 
hójstwo.. Na trzecim piętrze... Śpięszymy po le- 
karza... 

— Kto popełni? samobójstwo? -— pytała jakaá 
służąca, która szybko wybiegła na schody... 

Ale dziewczęta nie odpowiadały już. Tylko bie- 
gly przed siebie, nikt im drogi nie zasłonił. Gdy 
wyszły na ulicę, odetchnęły z ulgą. Rezeszły się 
i każda z nich poszła w innym kierunku. 

tymczasem do mieszkania Kazimierczaka 
rzybylo kilku sąsiadów. Majster leżał w kałuży 
cwi. Żył jeszcze. Zaalarmowano policję i pogo- 
towie ratunkowe. Ciężko rannego odwiezła ka- 
retka pogotowia do szpitala. 
ula przebiła prawe płuco. 
tomny, Nadszedł komisarz policji. 
verwowany. Krzyczał do lekarzy: 
~=- Za wszelką cenę trzeba go uratować., Rób- 
cie panowie wszystko, vie żałujcie żadnych wy- 
SIERKOW a r 

Lekarze pomyśleli, że chyba to jest jakaś gru- 
ba DR skoro komisarzowi policji tak zależy, 
ry żył. 


Leżał nieprzy- 
Był fil 2d. 


Nm m A ZZ O Z Z ZZO W ZZO Z ZZOZ A ANA O | Z O PZ O NE 


O 


Przybył również natychmiast do szpitala sędzia 
śledczy, pytając naczelnego lekarza: 

- Panie doktorze, czy można zbadać rannego? 

= Przecież ranny jest zupełnie nieprzytomny... 

w= À czy może odzyskać pray iymani 

— Czynimy wszystko, by go uratować. Ale 
na dwoje babka wróżyła. Może odzyska przytom- 
ność, a nie jest wykluczone, że umrze... 

Sędzia śledczy cały dzień czuwał przy łożu ran- 
nego. by móc go przesłuchać. 

Ale Kazimierczak nie wracał do siebie. 


X 


Sklepik wody sodowej na Żelaznej. Właściciel- 
ka siedzi za ladą i czyla spokojnie gazetę. Wchodzi 
młoda dziewczyna o czarnych oczach. 

=» Co dla pani? — pyta właścicielka sodowiarni. 

— Szklankę wody. 

«= Z sokiem, czy czystą? 

— Może być z sokiem. 

— bardzo proszę. 

„l kiedy dziewczyna o czarnych, pięknych oczach 
pije wodę, rozgiąda się wokoło i szepue: 

— Mongolia... 


se 


= 


1-4 


— Wszyscy już są... — odpowiedziała pani Sta- 
nisława, — (rodnósć pani? 
— Nązyram się 1 ania. 


m Ile? — pyta właścicielka sodowiarni, spoglą- 
dając na dziewczynę przenikliwym wzrokiem. 

— Sześćdziesiąt trzy. Dobra 38, mieszkania 7. 
Proszę zapytać o Helenę. 

Dziewczyna o czarnych oczach zapłaciła za 
szklankę wody z sokiem i wyszła. 

Cóż to za dziwna rozmowa toczyła się w skle- 
piku wody sodowej na kanji Kim była ta 
dziewczyna, która wypowiedziała dziwne słowa? 
Kim byłą właścicielka sklepu? 

była 
zmo” 


Pracą wydziału bojowego ostatnimi czas 
kierowana w sposób nader konspiracyjny. w 
żono konspirację a tego powodu, że coraz bardziej 
mnożyły się waypy naskutek pracy prowokatorów, 
którzy przedostali się do organizacji bojowej, 

W różnych punktach miasta organizowano tak 
zwane podbiura, Czytelnik niech sobie nie wy- 
obraża, że pod-biuro oznacza lokal, gdzie są krzę- 
sla i biurka. Były to po prostu sklepiki wody so- 
dowej, małę kawiarenki, sklepy spożywcze: któ- 
rych właściciel lub urzędnik informował w apra- 
wie jakiejś doraźnej pracy lub podawał adres. 
gdzie się ma odbyć zebranie. 


IEN ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC 


BOHATERSTWIE, 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU | 


-l 


wa 


p” o a Ś 

Rzecz jasna, za każdym razem zmieniano lokal 
takiego pod-biura jako też hasła. 9 

Czarnooka dziewczyna, która udała się do so 
dowiarni, nie poszła potem od razu do podanego lo- 
kału. Weszła do restauracji, kazała podać sobie 
obiad, dokładnie śledziła, kto za nią wszedł, gdy 
wyszła, dyskretnie obejrzała się za siebie, a gdy 
już byla zupelnie przekonana, że nie ciągnie za so- 
ba ogona, udala się na ulicę Dobrą pod numer 38. 

Zapukała do drzwi mieszkania numer 7. Dlugo 
trwalo, zanim jej otworzyli. 

Jakaś starsza kobieta odsuwała rygle przy 
drzwiach, pytając: 

o kogo to? 

= Do pani Heleny. 

-— Bardzo proszę. 

Wchodząc do m.eszkania, czarnooka dziewczy- 
na nie zauwożyia nikogo prócz staruszki. Byle 
przekonana, że zastanie w pełnym składzie wy- 
dział wykonawczy, a tu nikogo nie ma. 

Cóż się stalot 

— Czy nie ma tu nikogo? — zapytała staruszkę. 

m Wszyscy już są... — odpowieaziaia pani 5ta- 
nisława. — Loaność pani? 

— Nazywam się Lan:a. 

— 'łak, wiem. Fani miała wlaśnie przyjść. 

Staruszka poprosiła lanię o pomoc przy odsu* 
waniu szerokiej szały, Za szafą w ścianie znajdo- 
waly się drzwi, które prowadziły do ciemnej 
alkowy. 

Alkowę oświetlala mala naftowa lampa. Na 
kilku krzesłach, na starej ceratawej kanapie sie- 
dzieli członkowie komiteiu. Obok malego, okrą* 
glego stolika siedział jakiś jegomość o rozwichrzo- 
nej czuprynie i coś pisal, 

Tani poiecono przybyć tu, by zdać sprawozda” 
nie z zamachu na Kazimierczaka. Czlonkowie ko- 
mitetu mieli juź obcenie do niej pelne zaułanie. | 

W ciągu ostatnich tygodni Jania przeszla c.ężki 


egzamin. Nosiją bibuię, dźwigala rewolwery. Po- 


święciia się duszą i cialem robocie. Wykazała 
wiele sprytu i partia była z niej bardzo zadawoiona. 

Często mawiano: 

— la maia chce ad... pić łajdactwa swego ojca.. 

Tadeusz był ostatnio bardzo zajęty. Tania wie 
dzała tylko: źe szykuje się jakaś wielka akcja, któ- 
rej kierownikiem jest Tadeusz. Kochała go nade 
wszystko. Wieczorem, gdy wiacala po caiodzien- 
nej bieganinie do domu, oczekiwała z niecierpiiwo- 
ścią jego powrotu. 

(o wieczór gnębiła ją ta sama myśl: 

Co będzie, jeśli wpadi? Jeśli zgin e na szubie: 
nicyć Jak przeniesie taki cios. Nic innego nie po- 
zostanie jej, fak popełnić samobójstwo... Albo ra- 
czej dokonać bohaterskiego czynu i umrzeć... 

Feraz usiadła w alkowie, gdzie panował sza- 
lony zaduch. Kopcąca się lampka naftowa wzma- 
gala jeszcze bardziej ten zaduch. Ale nikt z obec- 
nych nie zwracał na tę uwagi. Oczy były zaczer- 
wienione, twarze jaśniały jakimś uniesieniem. Tu 
zębrala się teraz garstką ludzi, eo kierowała pu- 
chem, która dysponowała całym wydziałem bo- 
jowym. 

Bolek zwrócił się do Tani: Á 

— No, Taniu, opowiedz, jak tam załatwiłyście 
się wczoraj! Dobrze wam poszło 

Tania szezególowo opowiedziała przebieg dnia. 
W końcu dodała: 

-— Najgorsze w tym wszystkim jest ło, żę ten 
łajdak żyje jeszcze. Lekarzom udało się utrzymać 
go przy życiu. Sokół informował się u felczęrki: 
ttóra opowiedziała mu, że sam Iwanow był na 
ślędztwie, że codziennie przychodze do niego wy- 
wiadowcy... re 

-— Sądziłem, że jasnowłosa Zośka potrafi lepiej 
strzelać — zauważy! Bolek.. — Tylko sama nara- 
ziła się znów na robotę... — dodał z uśmiechem. ~- 
Ten pies musi zginąć. Jego czelność posunęła się 
do tego, że ostatnio widziano go publicznie w to 
warzystwie Konstantinowa. 

Bolek umilkł nagle i zaczął nadsłuchiwać. Rów” 
nież i inni usłyszeli jakieś szmery i twarze ich 


z A : 
— Nikogo nie ma! Nikogo nie ma! — mówiła 
staruszka, , 
— Kłamiesz! — krzyczał jakś męski głos, 
— Kiedy mówię panu, że nikogo tu nie ma! 
— Ty stara wiedźma -~ wrzeszczał dalej ten zam 
basowy głos — nie opowiadaj mi tu bujd, powiedz 
od razu, gdzie ukryli się, w przeciwnym wypadku 
rozwalę tobie ieb|.. Powiesz, gdzie są ci merzaw” 


cy, czy nia? MA 
Dalszy ciąg jutro. 


Sfr. 3 


WÝ 


Anzelma odszukale w Koepenick Annę Morotte I Hei- 
demaua. Przybywszy do nich, opowiedziała. że a Londynu 
nrzyjechał James, który ma ułatwić im ucieczkę. Anna 
Morette nie chciała się jednak spotkać z Jamesem. Qhs- 
wiała się, że policja może wpaść na jej trop. Wołała więc, 
aby Anzelma pośredniczyła między nimi, Anzelma zgodkiła 
się na to i po dwóch dniach przybyła de nich po raz drugi, 
aby podać szczegóły planu. opracowanego przez „lutelligeu- 
ca Service". 


58. 


„lHlefdenau znów 
będzie oficerem“ 


Plan był rzeczywiścię niezwykle śmiały i kar- 
kołommny. tleidenau i Anna Mozętie mieti udać sq 
do Lonaynu na niemieckich samolorach. które znaj- 
dowaiy się w posiadaniu Augików. 

Anzelma, w imieniu Jamesa, dała im następu- 
jące instruscje: 

Heidenau 1 Anna Morette mieli w ciągu najbliż- 
szego dnia udać się du Metzu. Razume się, że tę 
podróz należało odbyć przy zachowan.u wszelkich 
możliwych środków ostrożności. Anzelmą pojedzie 
tam z mmi, aby zwracać uwagę na możliwe niębez= 
pieczeństwo i w porę ich przed n.m ostrzec. 

Po trzech dniach, 20 października, w Metzu wy- 
ląduje niemiecki samolot z przebranymi agentann 
„intelligence Service. będą udawaii niemieckich 
pilotów i będą posiadali przy sobie wszystkie nie- 
abędne Joxumenty. Wyiądują ani w pobliżu for- 
tu, na puu nad rzeką Mozelią. Podczas gdy aa- 
molot będzie stał w polu, Heidenau i Anna Morette 
powsnui niepostrzeźcnie dostać się do niego i ukryć 
w dwóch specjalnie dla nich precznaczunych ka: 
binach. Powinni to wszystko uczynić bardzo zręcz- 
nie i ostrożnie. ; 

Dlaczego „Intelligeńce Service" wybrała okolice 
Meizu (Mecz należai wówczas jeszcze do Niemiec). 
gdzie roile się od wojskowych? Uczyniło to nawet 
rozmyśinie, Ćhciala usunąć wszelkie podejrzenia, 
jakie mogiyby u wiadz wywołać opuszczenie się sa: 

ioloiu wojskowego w ekoiicach cdległych ad tee 
renu działań wujcnnych. Nikomu przecież nie 
przyjdzie na myśl, że w takim centrum wojsko: 
wym, jak Metz może nagle wylądować samolot nie- 
przyjacielski! 

= Ale jak my się łam dostaniemy? — zapytał 
Heidenau. — Przecież każdego, który iam przyby- 
wa legitymuje się, a cywilów w ogóle się nie wpusz- 
cza na teren fortu. 

— Heidenau stanie się znów oficerem 
uśmiechnęla się Anzelma. Oto dokument wysta» 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


SENSACYJNĄ POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA 


wiony na nazwisko Alfreda Sonnenberga, pulkow- 
nika czwartego pułku kawalerii... 

= Przecicż mnie tam poznają! — wykrzyknął 
Heidenau zdenerwowanym glosem. == Mam wraże: 
nę, że checeie mnie wydać w ręce władz nie- 
mieckich,... 

-— No, mój drogi — odezwała się Anna — nie 
bądź zły i nie mów głupstw... Opowiadaj dalej — 
zwróciła się po chwili do Anzelmy, 

Anzelma oświadczyła, że nie ma ohawy, aby 
Heidenaua ktoś poznał. Ona go tak ucharaktery- 
zuje, zmieniając mu przy tym kolor włosów j brwi, 
że nawet rodzony ojciec by go nie poznal.. Źresztą 
ona jedzie% nim 1 po drodze zdążą jeszcze omówić 
wszystkie szczególy: a w razie poirzeby niektóre 
z nich zmienić. 

— Ubaw.am się, że wpadniemy — rzekł zanie- 
pokojony MHeiaenau. 

Anna Moretie nie przejęła się tym oświadcze- 
niem. 4astosowalą swój stary sposób, który już 
nięycdnozroune zmuszal go do uieglości, 

— Jeśli chcesz — oświadczyla —= możesz tu po- 
zostać. Sama wsiądę do samoloiu i pojadę do Lon- 
dynu.. Nie mam przecież zamiaru stanąć pewne 
go dnia przed niemieckim sądem wojenny m. Gdy 
istnieje taka doskonała ekazja do ratowan' a życia, 
nie nalecy drżeć ze sirachu. 'Lwój ciągły strach 
dziaia mi już na nerwy. | 

„ l tym razem jej slawa rozbroiły ga calkowicie. 
Czuł sę tak, jak guyby oblano go zimną wodą. Kos 
bieta ta wywieraia na niego magiczny wplyw. Je- 
dna ostrę siawo wystarczano, aby stawał się ulegiy 
jak niewolnik. 

Heidenau, Anzelma i Anna zaczęlj się gorączko- 
wa przygotowywać do podróży do Metzu. Hodróż 
la giozua wieikim niebczpicczeństwem. Należale 
więc zastosowac różnogo rodzaju środki, które by 
poswojiygę wniknąć. “ i 

Przede wszystkim Hoidennu udal się w towa: 
Izystwię AnzĘlnY "do magazynu uprzęiu wojsko- 
wigo, aby kupić mundur uticerski, czapkę i wszel- 
kiego rodzaju niezbędne drobiazgi, Fizod opusz- 
czeniem mieszkania Anzelma tax go uchąraktery: 


Jutro dalszy ciąg powieści 


W SZPONACH 


ta. Przecież już w cywilu u.| Miałem 


GANGSTERÓW 


zowała, żę Heidenau z trudnością poznawał same 
go siebie. A. r 

Po godzinie Heidenau spacerował już po ulicach 
Koepenick w mundurze niemieckiego pułkownika. 
frzymał pod rękę Anzelmę, a przechodzący żolnie- 
rze i oficerowie niższych rang oddawali mu honory 
wojskowe. W- j 

W pewnej chwili minal go kapitan, którego do- 
brze znał ze sztabu. Kapitan wyciągnął się i sa- 
lntował Fleidenaue. Pe. : 

— Gdyby ten osobnik wiedział. kogo salutuje, 
na pewno dostałby ataku serca — szepnęła Anzel- 
ma, gdy wojskowy ich minął. f 

W swym eleganckim, nowym mundurze wr 
skowym He'denau nie mógł już wrócić dó bied» 
nego mieszkanka, które zajmował wraz z Anną na 
Charlottenburgerstrasse. Wszedł więc do kawiarni. 
‘u miał czekac na Annę, aby wraz z nią udać się 
na dworzec, 

Pfzed kawiarnią pożegnał się z Anzelmą, która 
poszla załatwić jerzcze kilka sprawunków ; przy- 
prowadzić Annę. Gdy Anzelma oddaliła się, Hei- 
denau przestąpił próg kawiarni, zajął miejsce przy 
stoliku i zaczął przeglądać pisma. 

Podniósłszy na chwilę glowę, zauważył przy są- 
siednim stoliku dwóch tajnych agentów z Nach- 
richten Dienst, Hsidenau znał ich bardzo dobrze. 
Wyli przecież jego podwladnymi i niejednokrotnie 
powierzał im różne misje szpiegowskie. „Oglądali 
się teraz na wszystkie strony, obserwując twarz 
każdego z gości. Na niego jednakże nie zwracali 
specjasnej uwagi. Heidenau stwierdził to z ra- 
dośc.ą. ' 4 

m fo znaczy, źe Anzelma potrafi doskonale 
zmieniać twarz człowieka — uśmiechnął się do sie- 
bie, żarapiając zqąow wzrok w gazecie. 4 

W pewnej chwiii agenci poun:eśli się z miejsce. 
Heideuauowi instynkiownie serce zaczęło wauć jak 
miotem. == Piętnaście tysięcy marek za moją gio- 
wę... -— przemknęjo mu Jotem błyskawicy przez 
umysł. Agenci podeszii do eleganckiego pana, któ- 
ry siedziat w towarzystwie niemniej wytwornej 
kobiety i wylegitymowali ich. 

— Mój munaur oticerski budzi w nich szacu- 
nck — odziehnąt z uigą Heidenau. =- A w rzeczy- 
wisłości szukają przecież mnie, co za ironia losu! 

Agenci jeszcze raz rozejrzeli się po kawiarni 
iw sosdcu opuścili lokal. W pół goaziny po ich 
wyjściu przyszia Anzeima i Anua., Anna miala te- 
raz czarną suknię żalobną i gęsty czarny welon, 
kióry zakrywal jej twarz. jej powolny krok i zgar- 


biona postać wabudziiy litość gości siedzących 
w kawarni dia kobiety w żalonie, x 4 
Heidenau zamówi czarną kawę. Po wypzelu 


kawy, ująl kobietę w żalobie pod rękę, An<elma 
ujęla ją z drugiej strony i we troje opuści ka- 
WIAFILĘ, TB, ag. 
Fo godzinie siedzieli już w osobnym przedziale 
pociągu pośpiesznego Bernin — Metz , 
kierdenau poprosił konciuktora, aby nikogo nie 
wpuszcza! do yen przedziafu, l 
— Jani ta wraca z pogrzebu męża Í jest tak zde- 
nerwowana, że nie znosy w pobliżu siebie obcyc 
ludzi... — oświadczył Heidenau szeptem konduk- 
torawi. h 
Podezas ealaj podróży ani jeden pasażer nie 
wszedł do zajmowanego przez nich przedzialu. 
Mogli więc swobodnie rozmawiać, nie obawiając 
się, że nicpołądane ucho padsiucha treść ich roz- 
mowy. | 
Nazajutrz rano przybyli do Metzu. 
Dalszy ciąg jutro, 


okazję, jak — To ci nieszczęśni niedo 


Już 


HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA 


ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


II. 

Jak rzekłem, napadniemy 
więc nocą na jego oddział. Żoł- 
nięrzom nie zrobimy krzywdy, 
tylko zabijemy tego pozbawie- 
nego uczuć ludzkich oficera. 

źolnierze oczywiście zgadza- 
li się na to i szli da walki. Bo 
legionistom hiszpańskim jest o- 
bojątne z kim walczą i dla ja- 
kiej sprawy. Najważniejsze dia 
nich to bić się i odcinać glowy. 
Są do tego przyzwyczajeni g 
cywila i lubią patrzeć na leją- 
cą wię krew, Przypuszczum, żę 
każdy z nich bylby chory, gdy 
by przez dłuższy czas s odział 
E A i nie mial z kim 
się bié, 

Warunki przyjęcia do Legii 
hiszpańskiej są dość zachęca- 
jące. Po ia kontrak- 
tu, który głosi, żę zaciągający 
się musi 3 lata służyć w woj- 
sku, przysały legionista otrzy, 


muje 150 pezetów jaka pre- 
mię i 100 pezetów na umundu- 
rowanię. Karabin I amunicję. 
wydziela mu się z magazynu. 
Poza tym legionista otrzymu- 
je 3 wolnych dni, podczas któ 
rych ma zaznajomić się z pa- 
nującymi w Marokko obycza- 


jami 

Co robi taki rekrut 2 pio- 
Wei i jak spędzą te wolne 

nl 

Rekrut kupuje najgorszego 
gatunku mundur, a resztę pię 
między przepija. Przez cały 
czas nie wychadzi z knajpy i 
prowadzi tryb życia podobny 
do tego, jaki prowadził w ey- 


wiru, 

Piątąge dnia mówią „dość 
kolego zabawy, teraz zaczy: 
nają się ćwiczenia | 

Ćwiczenia trwają tylko 6 
tygodni. To w zupelności wy- 
starczy do wyćwiczenia rokru! 


miał zabijać ludzi, fu musiał 
się tylka wydogkonalić w tej 
szinte, no i woche się nauczyć 
musztry. 


Po okresie ćwiczeń wysyła- 
ją kompanię w góry Aulasu 
na ROSIEK iraucuskiegc Mar 
rokka, lam budują oni fort 
na wzór francuskich. Alę ja 
wyglądają te forty? Pożal się 
Boże! Legionisiom nie chce 
się bowiem pracować, Nie ma- 
JĄ zamiaru nosić ciężkich ka- 
miemi podczas upalnych dni, 
gdy żar leje się z nieba, Prze- 
cież nje po to przybyli da Af: 
ryki, aby tu pracować! Prze. 
c.eż ta zawodowe nieroby, Q- 
ficer zaś boi się ich napędzać 
do robaty: wie, że gdy ich zbyt 
nie rozsierdzi, mogą mu głowę 
uciąć. 

Jakiekolwiek schronienie je 
dnak muszą wybudować, aby 
w nocy nie wycięli ich w pięń 
Arabowie. Gdyby nie obawa 
pa: napaścią Arabów, byli- 

y gotowi spać w namiotach 
pod gołym niebem, byle tylka 
nie pracować, byle tylko móe 
grać w karty. A grają na 
wszystko; na pieniądze, na 
obiad. mundur, buty i navet 
koszule, 


wspomnialem, zetknąć się Z 
hiszpańską Legią w roku 1925 
podczas powstania Riffeuów. 


Arabowie znalakowali kom- 
panię Hiszpanów i zmusili ich 
da ucieczki. Ci przepłynęli 
wpław rzekę, dzielącą hiszpań 
skie Marokko od francuskiego 
, przedostali się zą granicę. 
Myśmy dostrzegli niedobite 
ków į skięrowali w ich stronę. 
Oni zaczęli nam blagować. że 


kilka wieklich band arabskich | b 


napadło na nich į tak dzielnie 
się biło, żę Sabih caly ba- 
talion w puch. 

Nasz kapitan podszedł do a- 
(0d hiszpańskich i zapy* 
tal; 

— Czyście dziądy, czy żoł- 
nłerze? To niesłychane, aby 
cały skupiony i ustawiony w 
szyku bojowym batalion zląkł 
się Arabów i rozproszył się. 
To plama nie do zmycia na wa 
szym honorze oficerskim! 

W tej chwili spostrzegi kil- 
ku zataczających się legion|- 
stów hiszpańskich. Zwrócił się 
po raz drugi do oficerów i za” 
pytał! 

— (o za jedni? Czy el pija- 
cy, to też wasi żólnierze? 

jeden z oficerów przybrał 
nieszczęśliwą minę | odparł: 


bitkowię! Z rozpaczy, że Ara- 
bowie ich pokonali, zajrzeli 
do kieliszka. ten sposób 
chcieli zalać robaka. 

Gdy tylka otworzył usta i 
zacząi mówić, kapitana dole- 
ciał zapach wódki. | 

Nasz dowódca przyjrzał my 
się uważnie i spotrzegi, że ofi- 
cer jest nie mniej pijany niż ie 
go podwładni, Kapitan nie 
mógł już opanować swego Q- 
urzenią i wykrzyknął: 
= Co do diabła u was za pe: 
rządki! Oficerowie upijają się 
wraz ze swymi żołnierzami. 
zamiast odpierać atak nieprzy 
jaciela! Tful.. — splunał. 

W tej samej chwili pałapał 
się, że to wszystko mówi przed 
żołnierzami i osłabia prestiż o- 
licera. | 

Na zakończenie więc swej 
tyrady, odciągnął tylko ofice- 
ra na bok i tam w niego coś 
wgadywal. Przypuszczalnie 
porządnie go zwymyślał. Z po 
szczególnych słów dobiegają- 
cych do nas, mogliśmy się te- 
go domyślić, e. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Podróżuj samolotem! 
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Aby 


gleczyć ból zeba 


muszg przyjechać do Rygi lub Warszawy 


Po Moskwie krążą dość za- 
bawne historie mające ścisły 
związek z przeprowadzonymi 
ostanio aresztowaniami, 


Wśród aresztowanych znaj- 
duje się między innymi jedy- 
ny ewangelicko - luterański 
duchowny w Moskwie, pastor 
Streck, wskutek czego nie mo 
żna odprawiać nabożeństw w 
kościele ewangelickim. Oko- 
liczność ta wprawiła w kło- 
rot poselstwo amerykańskie w 
Moskwie. Jeden z wice - kon- 
sulów zamierzał w tych dniach 
wziąć ślub. Ponieważ ślub miał 
się odbyć według obrządku e- 
wangelickiego, było tylko je- 
dno wyjście z sytuacji: zwró- 
cić się do władz sowieckich z 
prośbą, aby chociaż na dwa 
dni zwolniły z więzienia pasto 
ra Strecka. 


Jednakże z tego nie skorzy- 
stano, 
dze na to w żaden sposób się 


gdyż wiedziano, że wia- 


Ratujmy bezrobotnych 
od zimna i głodu. 
Ofiary piemięźne 
składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.206 
Pomoc Zimowa, 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Komitecie. 


nie zgodzą. Zwrócono się uato- 
miast do pasiora ewangelic- 
kiego w Leningradzie, prosząc 
go aby przybył do Moskwy i 
cooknał uroczystości zaślubin. 
Pastor zadośćuczynił tej proś- 
bie. W oznaczonym terminie 
przybył do Moskwy j ślub wi- 
c2- konsula odbył się już bez 
żadnych przeszkód. 


Wśród aresztowanych so- 
wieckich obywateli znajduje 
się również jelen z najwybit- 
niejszych: prawników sowiec- 
kich, „profesor Worms, który 
w roku 1928 w ystępował w je- 
dńnym z wielkich procesów. po 
«tycznych w roli obrońcy. 
rzuca mu się zbyt częste keze. 
by watie wśród cudzoziem- 
ców, których był doradcą pra- 
vany m. 


Aresztowano również „s!to- 
strę Lili", która będąc sio- 
strą miłosierdzia i masażyst- 
ką często odwiedzała cudzo- 
ziemców. Pielęgniarka była 
bardzo lubiana w kołaca cu- 
azoziemskich. Doskonale wla- 
dała niemieckim i cudzoziem- 
`y mogli się z nią łatwiej po- 
rozumiewać niż z jej koleżan- 
rh znającymi tylko rosyj- 
ski. 


a 1 

Poza iym aresztowano zów- 
nież pewnego lekarza, z które- 
go uslug korzystali przeważ- 
nie różni cudzoziemcy. 
Skutek tego ostatniego a.eszto 


Katastrofa kolejowa 


Dnia 28 b. m. o godz. 5.26 
na stacji kolejowej Krasny- 
staw najechał pociąg towaro- 

wy na idący ze Lwowa pociąg 
osobowy. Wskutek zderzen a 
uszkodzony zosiał wagon po- 
ciągu osobowego, a 5 wag gony 


pociągu t towarowego rozbite |- 
‘tte nastawienie 


i 4 uszkodzone: W psetqzii 
osobowym ranni zostali: po- 


mocnik maszynisty i 1 pasa- 
żer , a z obs.ugi pociągu to- 
warowego odn.ósły rany 2 o-! 
soby. 

Na miejsce wypadku wy- 
jęchaia natychmiast komisja 
olejowa i władze śledcze. 

Przyczyną katastrofy było 
zwfotnicy. 
Łwroiniczy zbiegł. 


Siraszny wyszdek z położną 


Ludność Przemyślan znaj- 
duje się „Fi wrażeniem tra- 
gicznego wypadku, którego 
ofiarą padła pani Z. K. z Dusa- 
nowa (pow. przemyślański). 


22-letnia pani Z. K. mając 
gorączkę pologową, zdołała 
nocą zmylić czujność służby 
szpitainej i wymknąć się ze 
szpitala w bieliźnie, zamierza- 
jąc prawdopodobnie udać się 
do domu, do irojga dz eci. 


W dwa dni później do szpi- 
tala przybył pan Z. chege się 


dowiedzieć o stanie zdrowia 
żony. Oświadczono mu wów- 
czas, że żona przed dwoma 
dniami opuściła zakład. 

Zrozpaczcny pan Z. zawia- 
domit natychmiast o wypadku 
policję, która zaczęła szukać 

zaginionej. 

Zwłoki nieszczęsnej kobiety 
znaleziono w polu w pobliżu 
szpitala. 

Badanie lekarskie ustaliło, 
że pani Z. będąc tylko w noc- 
nej bieliźnie, zamarzia po kil- 
kugodzirnej wędrówce. 


Warszawa 
Wydzialy: Budowiany 
maszynowy 


Micrn.czo- vrogowy 


Wieczorowe kursy 


WIEDZA TECHNICZNA” 


(dawnicj Kursy Kresień Tecaniezayca inż. Latoura) 
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Zamiejstcowi siudjują korespondency jnie. 


Bandyci wesz! 


Ostatnie dni zapisów. 


Zapisy i informacje codziennie 
godz. 5—9 wiecz. Oplaty niskie. 


wania jest taki, że lekarze bo- 
ję się przyjmować pacjentów 
cudzoziemskich, a o ucaniu 
się do nich z wizytą wogóle 
Lie ma mowy. Cudzozi: mcy 
przebywający w Mokswie po- 
zostali więc pozbawieni opieki 
lekarskiej. 

Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa z lekarzami - den- 
tystami, Wskutek tej okclicz- 
ności, że wśród aresztowanych 
znajduje się aż trzech j opu- 
larnych w kołach cudzoziem- 
skich denty stów, czwarty z 
nich nie przyjmuje wogóle eu 
dzoziemców, nie chcąc doznać 


losu swych kolegów. Wytwo- 
czył się więc tam taki stan rze 
czy, że cudzoziemcy ZO m 


dolega ból zębów, chcąc usu- 
nąć chory ząb, będą musieli je 
chać do dentysty do Rygi lub 
do Warszawy. 

szem] 


biorcy uwzględnili 
żądań pracowników. 


Strajk marynarzy 
zakończony 


SAN FRANCISCO, (PAT). 


Pomiędzy armatorami i straj- 
kującymi załogami statków do 


szło do porozumienia. Przedsię 
większość 


Tajemnicze zaginiecie chlopca 


15-letni Witold Guziewicz, wrócił. Czy wyjechał, czy też 
syn znanego obywatela gdyń- | padł ofiarą jakiegoś wypadku 
skiego, od "dłuż: zego już czasu!ta może uprowadzenia lub za- 


przyjaźnił się z dwoma bezro- 
botnymi gdynskimi: J. Saraba 
jem i J. Barylą, zaopatrując 
ich w pieniądze, które brał po 
kryjomu rodzicom. W ostat- 
nich dniach mlody Guziewicz 
zaopatrzywszy Się znowu w 
pewną kwotę z ojcowskiej ka- 


s ywy z ik. o i i pge nie 


mor dowania przez swych „kom 
panów“ dotychczasowe śledz- 
two nie zdolalo ustalić. Aresz- 
towani Sarabaj i Baryla do żad 
nej winy nie przyznają się a 
nawet zapierają się wogóle:zna 
fomcości z Guziewiczem. Oby: 
dwóch podejrzanych odstawia 
nio do piopi ditan w aj PDP 


zdemaskowana została przez Stotland Yari 


Scotland Yard wpadł ostat- 
nio na trop tajemniczej bandy 
przemymików, która pracuje 
na wielką skalę i której kapi- 
tal zaklaaowy zosiał zuobycy 
na podsiawie akcji, 

Na trop tej candy wpadło 
się dzięki przypadkowi. Przed 
kiiku dniami wieśniacy z dicy 
ming w Essex znaleźli cztery 
duże skrzynie, w których znaj 
dowaiy się rozbite flaszki po 
koniaku. zawiadzmiona o tym 
policja lokalna stwierdzila, że 
skrzynie zrzucono z samolotu, 
zaalarmowala Scıland Jard. 

Frzed kilku znów tygoania- 
mi wiadze celne zaw. adomiiy 
Scotland Yard, że m'mu w'el- 
kich wysiików nie mogą uumie- 
szkodliwić wielkiej  banav 
pizewytniczej  „pracującej” 
niędzy Irancją a Ang ią 
majacej do swe; dyspozyćj. 
statki i samoloty.- 

Władze Scotlaad Yardu + by- 
ły w.ęc teraz przekonane, że 

skrzynie znalezione w. Fssex 
stoją w ścisłym zw. azku z 
dziafalnościa przemyln:kow i 
wydelegowały specjalną l::y - 
gadę, kiórej powierzono zlik- 
w.s-waiie bandy przem; tu:- 
ków. 

Inspektor Sharp, który kie- 
rawa! akcją, zdo:ał usialić, że 
ma do czymenia z doskonale 
zorganizowaną bandą, prowa- 
dzoną przez jakiegoś taj emni- 
czego cziowieka, mieszkające- 
go s.ale w Paryżu. 

Panda rozporządza 6 samo- 
lotami, całą tlotą malych stat- 
ków parowych i skunerów ry 
backich. Statki te wyiadowy 
waly przemycany towar na 
opustoszaiym wybrzeżu Corn- 
walii. 

Poza tym zdołano ustalić, że 
krzemyimcy posiadają pry- 
watne lotniska, na kiórych lą- 
aują ich samoloty. Przypu- 
szcza się, że lotniska te znaj- 
dują się w Arglii w hrab- 
stwie Essex, a we Francji 
gdzieś między Fecamp a Tre- 
port. 


~ 
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Przedwczoraj wspólpracow 
nicy inspektora Sharpa zwró- 
cili uwagę na pewną s.odożę w 

pobliżu Hastings. _ Natyci- 
mię przepiow adzili rewizję 
w stodole i znaleźli tam olarzy 
mie «lości likierów, koniaku i 
perium wielkich irancuskich 
wytwórni. 

Bao kag Yare Pić DRY RZE 


przexonany, że „przemytnicy 
nie zadalawają się tylko prze 
mytem towarów z Francji, 
ale w swych saniolotach prze- 
nmiycają również pasażerów. 
W ten sposób na ieren Anglii 
dostają sę przesiępcy, któ. 


rych przy granicznej kontroli 
paszportów nie wpuszczonoby 
do Angiii. 


Poiska walczy 3 puia Europy 


BUDAPESZT. W Budapesz- 
cie odbyla się w sobore konfe- 
rencja związków ten:sowych 
Polszi. Włtocn, Czechosłowacji, 
Jaugosiawii, Węgier i Austrii w 
spraw.e zoryadizowan.a tur- 
nieju tenisowcgo o pucuar Lu- 
LOpYy srodkowcj. 

iontercneja Jednoglośnie za 
aprobowala *regwiala ir przed- 
stawiony.„przęz 4enisowy 4wią 
zek Węgierski. 

Honorowym prezesem ko- 
misji tenisowej wybrano ks. | 
Ksterhazego. W 
tetu wysonawczego  wszedi 
również delegat wolski, 
kiger. 

kad 
Wydział sportowy P. Z. B. 


p” 


wezwał śląski O. Z. B., ażeby 
w terminie do dnia 28 b. m. 
przedłożył P. Z. b. caiy ma 
terial (cznie z protestami i t 
p.) odnośnie mistrzostw aruży« 
nowych Sląskiego O. Z. B. 


*:łdiifon porady 
prawnej 


skiad komi- $ 


zam 
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Fe ©. M. 


JEDNĄ Z ATRAKCYJ 


„NOWEGO 
SPORIOÓWCA* JEST SENSACYJNA 


POWIEŚĆ P. T. 


BIALI | NIET 


DZŁANIAJĄCA KULISY 


BLNICY” 


ŻYCIA, 


BOKSERÓW, 


usiłował zastrzelić dyr. Usezpieczalni 


nej w Kielcach wyszło na jaw, 
że inkasent Stan.slaw Zachal- 
ski zdełraudował 920 złotych. 

Zachalskiego wezwał do sie- 


W czasie dokonywania kon- 
troli w Ubezpieczalni Spolecz- 


i do mieszkania przez okno 


Po rabunsu gołówki i postrzeleniu obrabowanego zbiegii 


Do mieszkania ogrodnika 
mająiku Anusin w powiecie 
aieszawskim województw” 
warszawskiego Stanislawa Ka- 
əprzaka ktoś zapukał w okno. 
ugroduik nie mógł nie doj- 
rzeć, ponieważ szyby zamar- 
zaiętę i otworzył okno. W iej- 
że chwili do izby wtargnęio 
pięciu o GLI w rewol- 
wery drabów. 

_Po  sierzocyzowaniu 


Ka- 


sprzaka i jego żony bandyci 
ustawili ich przy ścianie i za- 
ządali wskazania kryjówki, 
gdzie są ukryte pieniądze, Nie 
mogąc się niczego „dowiedzieć, 
bandyci efigliotrali mieszka- 
nie i nic nie znaleźli. Poddali 
wówczas MKasprzaków oriu- 
rom. Kobieia nie wytrzy mala 
icriur 1 wskazała miejsce w 


Bandyci znaleźli 400 ziotych 
| zabrali je. Wtedy Kasprzak 
zrozpaczony rzucił się na ban- 
dytów ı wszczynając alarm, u- 
siłował odebrać im pieniądze. 
Bandyci dali do niego kilka 
szrzaiów. jedna z kul ugodzi- 
ia Kasprzaka w twarz. Kanio- 
ny upadł na ziemię, brocząc 
krwią. Wówczas bandyci ra- 


kuchni, gdzie ukryte były, pie| owai: się ucieczką, 


nigda 
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pobudzili się zamieszkali w po 
bliskich czworakach ludzie 
dworscy, widząc co się św:ę- 
ci pobiegli za bandytami. Kil- 
ka strzałów zmusiło ścigają- 
cych do zaniechania pościgu. 
Na miejsce napadu przyby- 
ła policja i wszczęla dochodze 
nie. jednego z podejrzany ch, 
mocno poszlakowanego o u- 
dziai w tym napadzie, areszto 


Poqieważ na skutek alarmu ‘wano. 


bie dyrektor Macek, chcąc. 
aby ten złożył mu odpowied- 
nie wyjaśnienia. Zachalski 
zamiast jednak składać wyja- 
Snien a, wyciągnął z teczki na- 
bity rewolwer. Zauważył to w 
porę urzędnik Pietrzykowski. 
który znajdował się w gabine- 
cie dyrektora, podbiegi do in 
kasentia i podbii mu rękę. Na- 
siępn'e wraz z dyrektorem 
obezwładnił Zachalskiego. 

Zachalskiego przekazano 
policji. Wszczęte natychmiast 
śledztwo wykazało, że Zachal- 
ski zamierzał pozbawić życia 
dy rektora Ubezpieczaln , któ 
remu od dłuższego czasu od 
grażał się publicznie. 


OSTATNIE 


WIADOMOŚCI 


SPORTOW 


Czy Warta utrzyma się na tronie bokserskim 2? 


Zaciekły bój o drużynowe mistrzostwo Polski 


Najpoważniejsze szanse do tytułu mistrzowskiego ma Okecie 


Już w najbliższym czasie 
tozpoczynają się drużynowe 
mistrzostwa Polsk; w boksie. 
W poszczególnych okręgach 
tytuły mistrzowskie zdobyli: 
w Warszawie Okęcie, w Łodzi 
1 K.P. w Poznaniu HCP. na 
Pomorzu Gedania na Śląsku 
1.K.B. 


Warty nie wymieniamy, 
gdyż jako mistrzyni z roku 
1936 przysługuje jej prawo 
obrony tytułu. 

Wymieniliśmy najważniej- 
sze ośrodki, które niogą ode- 
grać decydującą rolę w tego- 
rocznych bojach o mistrzo- 
stwo. 


Niewątpliwie boje o tytuł 
na rok 1936 będą o tyle cieka 
we, że supremacja Warty na- 
leży już do przeszłości. Ode- 
szli z tej drużyny tak wybitni 
zawodnicy, jek Pił l 
i Sobkowiak a starzy nie osią- 
gnęli formy. Młodzi, aczkol- 
wiek bardzo utalentowani nie 
odegrają zapewne w tym roku 
przodującej roli. 

tych warunkach jest rze 
czą bezsporną, że wyrównana 
drużyna „Okęcie”* z Warsza- 
wy winna w tym roku sięgnąć 
po tytul mistrzowski. Oczy- 
wiście, że nie przyjdzie jej to 
z łatwością, ale jeśli „rzeczy 


Sensacje w Stanisławowie 


Zarząd WCKS. „Pogoń* w; 
Stryju zawiadomił władze okrę; 
gu pilki nożnej w Stanisławo-i 
wie że występuje z szeregów 
członków Ľ. Z, P. N. 

Postanowienie to, będące na 
stępstwem ostatniej kampanii 
„Pogoni“ przeciw władzom o- 
kręgu p. n. w Stanisławowie, 


nałożonymi na klub i jego 
członków — przyjął zarząd 
SOZPN do wiadomości i prze- 
szedł nad tą sprawą do porząd 
ku dziennego. 

Na tym samym posiedzeniu 
postanowił zarząd SOZPN 
pio ać C-klasową „Maka- 

i“ (Stanisiawów) do rozgry- 


zakończonej surowymi karami, | wek w B-klasie Okręgu. 


Mecze hokeja 


W piątek wieczorem odbył 
się w Katowicach mecz hoke- 
jowy pomiędzy poznańskim 
AZS a katowicką Pogonią. 
Zwyciężyli Poznańczycy w 
stosunku 2:0. Obie bramki pa- 
dły w ostatniej fazie gry. 

AŻ5 grał zupełnie dobrze, 
zwłaszcza gdy się uwzględni, 
że był to jego pierwszy mecz w 
sezonie. bramki zdobyli: Lu- 
dwiczak i Warmiński. Wyróż 
aili się: Zieliński, Stogowski i 
Ludwiczak. : 

KATOWICE. Drugi występ 
poznańskiego AZS mna Śląsku 
a | 


we na Śląsku 


zakończył się drugim zwycię- 
stwem. W spotkaniu z kato- 
wickim Dębem hokeiści po- 
znańscy wygrali 2:0 (4:0, 0:0, 
1:0). 

Poznańczycy grali o wiele 
lepiej, niż w piątek. Wyróż- 
niia się zwlaszcza  Świelna 
obrona Ludwiczak i Kasprzak, 
która likwidowała groźne wy- 
pady najlepszego gracza Dębu 
Kasprzyckiego. 

Obie bramki dla poznańczy- 
ków zdobył Zieliński w pierw- 
szej i ostainiej fazie gry, 


at, Rogalski | k 


potoczą się normalnie" tron 
pięściarski winno okupować 


ęcie. 

Łódzki I. K. P. nie stanowi 
groźnego przeciwnika. Waż- 
ie znaczenie ma tu absencja 
Chmielewskiego. Mimo zapew 
nień lekarza, Chmielewski nie 
tak prędko stanie na ringu i 
kto wie czy w ogóle będzie 
mógł startować. lak więc I. K. 
P. osłabione bardzo w wadze 
średniej i nie będąc pewny 
stariu Woźniakiewicza przy 
jednoczesnej słabej formie 


Spodenkiewicza nie odegra 
specjalnej roli w  mistrzo- 
stwach. 

Gedania, drużyna niewątpli 
wie bardzo bitna, nie może je 
szcze kusić się o tytuł mi- 
strzowski, 

Wisła krakowska ani lubel- 
ski KSZO nie odegrają wiel- 
kiej roli. 

Groźnym będzie śląski IKB. 
Ale i ślązacy nie powinni za- 
grozić poważniej Okęciu. 

W sumie więc Okęcie ma 
największe szanse na zajęcie 


pierwszego miejsca i zdobycie 
upragnionego od tylu lat tytu- 
łu. Zgóry jednak należy za- 
strzec się przed możliwymi nie 
spodziankami w rodzaju „omy 
a sędziowskich i tak da- 
ej. 

Powtarzamy: jeśli wszystko 
pójdzie normalnie „Okęcie” 
winno zasiąść na tronie pięe 
ściarskim. {Í przyznajmy, że 
biorąc za podsiawę obecną 
formę warszawskiej drużyny 
tytuł ten dostał by się w god- 
ne ręce. 


Dziś obraduje Polski Zw. P. N. 


Na woxandzie znajdują się sprawy ważne 


Tak się jakoś złożyło, że za-|szej wątpliwości, że na Śląsku 


rząd PZEŃ. który miał w u- 


dzieje się niedobrze. Już po- 


biegiym tygodniu rozpatrywać | mijamy stałe doniesienia o ka- 


szereg bardzo poważnych 
spraw odroczył je do dnia dzi- 
siejszego. 


Dziś właśnie na wokandzie 
znajdzie się kilka spraw, które 
już od dluźszego czasu wywo- 
tują tyle sprzecznych odglo- 
sów w całym kraju. Chodzi tu 
oczywiście w pierwszym rzę- 
dzie o słynnę przekupsiwa na 
sląsku, autorem których był 
zasząd Dębu. Oskarżenia pod 
adresem tego klubu znają 
wszyscy, mie będziemy ga 
więc powiarzać. 

Sytuacja jednak zmióniła się 
o tyle, że bezpośrednio po de- 
cyzji Ligi zawieszającej Dąb, 
wpiynal do zarząau PZPN. | 
protest śląskiego klubu. Sy- 
tuacja więc jakby gmatwała | 
się. Mimo to zarząd PZPN. 
encemy wierzyć, potrafi wyłu- 
skać prawdę z powodzi oskar- 
żeń i najrozmaitszych  donie- 
sień i winnych ukarze. 

Nie ulega bowiem najmniej- 


port zawodniczy w armii 


Uchwała, która ma wyjatkowe znaczenie 


Przed kilku miesiącami sport 
polski wzbogacił się o nową 
organizację jaką jest centrala 
Wojskowych Klubów Sporto- 
wych. Organizacja ta powo- 
łana została do życia celem 
unormowania ruchu sportowe- 
go wśród społeczeństwa woj- 
skowego i zjednoczenia go. 
Na czele centrali stanął wice- 
prezes P. K. Olimpijskiego płk. 
dypl. Wenda. 

Centrala WKS-ów, aby zo- 
rientować się w planach po- 
szczególnych klubów jak i ce- 
lem ogólnego porozumienia się, 
zwołaia na dzień wczorajszy 


Po wysłuchaniu dezydera- 
iów delegatów DOK, wywią- 
zała się dyskusja na temat roz” 
szerzenia programu sportowe- 
go w wojsku. Postanowionc 
nie zadowolić się wyłącznie 
pracą w szerz, ale zwrócić 
baczną uwagę na sport zawod- 
nczy i rekordowy. Oficerowie 
i podoficerowie do lat 38 wszy- 
stkich DOK obowiązani są na- 
leżeć do W. K. S.-ów i w ich 
szeregach czynnie uprawiać 
sporty. 

Obowiązek uprawiania spor 
ów nie tylko dotyczyć będzie 
oficerów i podoficerów. Czyn- 


konferencję delegatów wszyst- |ntym sportowcem będzie mu- 
kich D. O. K., na terenach któ- | siał być każdy szeregowiec. 


rych istnieją W, K. S.-y. 


W konferencji wzięły udział, 
„prócz poszczególnych delega- 
ów, jeszcze wybitne jednostki 
,aszego życia sportowego jak 
orzewodniczący Rady W. F. i 
*. W. gen. Olszyna-Wilczyń- 
ski, b. dyr. PUWE płk. dypl. 
Niliński. 

Poruszane były sprawy S 
öadnicze- 


pierwszym rzędzie zale- 
cano WKS-om sporty praw- 
dziwie męskie jak boks, szer- 
mierkę, hippikę, czy plywanie 
lub kolarstwo i oczywiście pił- 
kę nożną. Te gałęzie sportu 
uznano za bardzo korzystne 
dla żołnierza. 

Od roku przyszłego rozgry- 
wane będą okręgowe mistrzo- 
stwa we wszystkich gałęziach 
sportu. Dalej przewidziane 


| 


są ogólnopolskie mistrzostwa. 

W mistrzostwach tych będą 
mieli prawo startować tylko 
żołnierze czynnej służby. Cy- 
wile, natomiast, choć dla nich 
bramy klubów nie będą za- 
mknięte, będą musieli ograni- 
czyć się do uprawiania sportu 
w ramach obecnych i będą mo- 
gli brać udział w  mistrzo- 
stwach ogólnopolskich. Nato- 
miast dła wojskowych dostęp 
do zawodów ogólnopolskich bę 
dzie dozwolony. 

Mimo swoistego charakteru 
WKS-y nie biorą rozłąki ze 
sportem społecznym.  Wszyst- 
kie będą musiały należeć do 
ogólnopaństwowych związków 
i będą mogły nawiązywać kon 
takt z poszczególnymi — cy- 
wilnymi klubami. 

Wojskowe Kluby Sportowe 
na kresach państwa, będa mia- 
ły jeszcze inne zadanie. Będą 
musiały spelniać misję propa- 
gatorów sportu wśród nie- 
uświadomionej w tym kierun- 
ku ludności. Rolę tę w głów- 
nej mierze będzie spelnial Kor- 
pus Ochrony Pogranicza, 


pciowaniu, przekupsiwie, o- 
placaniu graczy i tak dalej. 
Ostatnio jednak Śląsk stal się 
tercnem, gdzie do pomyślenia 
są niesłychane afery i gdzie 
plawią się niby w mętnej wo- 
azie najrozmaitsi pseudo dzia- 
łacze, którzy snać obrali sobie 


-za cel zniszczenie calego dorob 


ku sportu sląskiego. 
PŁYN. ma za zadanie oczyś: 
cić zatrutą atmosierę i im prę- 


dzej to zrobi będzie to z ko 
rzyścią dla sprawy. Trudno 
sobie bowiem wyobrazić, by w 
dalszym ciągu można bylo to- 
lerować wybryki wykraczają- 
ce poza ramy nietylko organi- 
zacyjne ale i... obyczajowe. 

l dlatego też skłonni jesteś- 
my uwierzyć, że PZPN. nie 
pójdzie po linii hajmniejszego 
oporu, ale znalazłszy winnych 
nietylko ich dosadnie ukarze, 
ale jednocześnie potrałi na- 
rzucić taki system pracy, któ 
ry uniemożlwi spokojną pracę. 


Miedzypaństwowe mecze 


oselnki p.ęŚciarskiej Po Szi 


Zarząd P., Z, B. zajmował się 
na swoim ostatnim posiedze- 
niu terminarzem tegorocznych 
spoikań międzypaństwowych, 
kióre mają się oubyć w kraju. 

Na pierwszy ogień poszedł 
mecz z Norwegami. Gdzie się 
on odbędzie jeszcze nie wiado- 
mo. Joczą się przedewszyst- 
kim pertraktacje z Warszawą. 
O ileby one nie doprowadziły 
do uzgodnienia, wówczas mecz 
cedbyłby się w Poznaniu lub 
Łodzi. 

Drugie z kolei w sezonie na 
sze spotkanie międzypaństwo- 
we tj. z Austrią, uchwalono po 


wierzyć okręgowi krakowskie- 
mu, wzgl. lwowskiemu. 

Co do Danii, postanowione 
periraktacje kontynuować, 
Duński Związek nadesłał óstat 
nio obszerną motywację odwo- 
łania meczu, projektowanego 
na 29 listopada. Na przeszxo- 
dzie stanął brak odpowiedniej 
sali w tych miastach prowin- 
cjonalnych, w któryca Duński 
Związek Bokserski zamierzał 
urządzić ten mecz. W obawie 
deficytu Duńczycy woleli ter. 
min meczu przesunąć na póź: 
niej. W każdym razie mecz 
ten odbędzie się w r. 1937. 


Mistrzostwa narciarskie Świata 
odbędą sią w Polsce 


Polski Związek Narciarski o- 
trzymał pismo cd Międzynaro- 
dowej Federacji Narciarskiej 
F. 1. 5. z propozycją powierze- 
nia Polsce organizacji mis- 
trzostw świata w roku 1938. 


Zarząd PZN jeszcze nie obra 
dował nad tą propozycją, nie- 
mniej jednak można się spo- 
dziewać, że propozycja F. 1. S. 


zostanie przez PZN zaakcepłoe 
wana. 

Przypomnieć należy, że po- 
dobne zawody PZN organizo- 
wał w roku 1929 i mimo wiel- 
kich mrozów, zdołał organiza» 
cję tej wielkiej imprezy posta- 
wić tak wysoko, iż do dnia 
dzisiejszego uważana jest ona 
w kołach narciarskich za wzo- 
rową. 


Ostaoutni mecz Legii 


W sobotę został rozegrany mecz 
bokserski o mistrz. kl. B. między Le- 
gią a Fortem Bema li. Dla Legii 
mecz był formalnością, gdyż druzy- 
na wojskowych jest już i tak w kla- 
sie A. Do meczu mistrzowskiego 
nie doszlo, gdyż Fort Bema Ill nie 
wystawił pelnej ósemki i przegrał 
walkowerem 0:16. A 

Odbył się za to mecz towarzyski 
zakończony zwycięstwem Legii 
14:2, Legia zdobyła punkty walko- 
werami w wagach, w których mieli 


wie. 

Rozegrano spoikania: w wadze 
muszej znajdujący się w kiepskiej 
formie Baśkiewicz otrzymał w upo- 
minku zwycięstwo nad Sieradza- 
nem, w piórkowej Kniga IV wygrał 
z Komarem, w lekkiej Bareja po- 
konał _ Wielgasiewicz, w  półśred- 
niej Wasiak znokautował w dru- 
giej rundzie Gutkowskiego. ` 

Wreszcie w wadze ciężkiej Mizer- 
ski wygrał przez techniczny nokaut 
z Sciborem. Mecz nie był w sumie 


startować Teddy. i bracia Dorobo- | interesujący. 
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Poniedziałek 
Andrzeja 


Z teatru Miejskiego 


„Kariera AHa—Omegi'. 


Co grają w kinach? 
ADRIA: „Kaprys markizy Pompa- 
dour, oraz „Załoga“. 
APOLLO: „Rok 2.000“. 
ATLANTIC: „Kaprys pięknej pani“ 
BAGATELA: „Całe miasto o tym 
mówi“ oraz rewia „Na wesoło“. 
MUZEUM: „Tarzan nieustraszony', 
oraz dodatki. 

"PROMIEŃ: „Anthony Advers“. 
SZTUKA: „Rozwód z przeszkodami 
STELLA: „Zew krwi“ Jack London 
ŚWIT: „Dwa dni w raju“. 
UCIECHA: „Tylko ty!“. 

WANDA: „Tredowata“. 
ZORZA: „Córka gen. Pankratowa'* 
DOM' ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo- 
bywa świat“ 


PROGRAM KADJOWY 

Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 
Muzyka z płyt; 14.00 Lokalne wia- 
domości gospodarcze; 14.05 Koncert 
reklamowy; 15.30 Muzyka organowa 
z płyt; 15.55 Audycja dla dzieci; 
18.20 peśni polskie i obce w wyko- 
naniu p. Ady Kinz-Kubiczkowej; 
18.45 „Program na dzień następny. 


NOCNY DYZUR APTEK 

Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró- 
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj- 
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl- 
na 77, 

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1. 
| A 


Ze sportu 
| EZ 
Berlin — Kraków 5:4 


KLASA A 
Podgórze — Cracovia Ib. 1:0 
Makkabi — Wawel 0:2 
Korona — Olsza 2:1 
Grzegórzecki — Nadwiślan 3:0 
BOKS 


Mecz o mistrzestwo Polski 
Wisła — Ruch 6:10 


TENIS STOŁOWY 
Makkabi — Wisła 3:2 
Hagibor — Wisła 5:0 
Makkabi — Garbarnia 3:2 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 


do nabycia we wszyst- 
kichaptekach w Polace. 


Podnoszenie mostu 
w nl. Warszawskiej 
Dyrekcja Kolei Państw. w Krako- 


wie przystępuje do rekonstrukcji 
mostu żelaznego w ul. Warszawskiej 
która polegać będzie na podniesie- 
niu konstrukji ponad obecny poziom 
o około 2 m. W związku z tem most 
będzie od 2. grudnia br. zamknięty 
dla komunikacji kołowej. Objazd 
odbywać się będzie przez ul. Monte- 
lupich i ul. Kamienną. 


Zmika do kin: ” 
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tlantic”, „Adrla”, 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 30 listopada 1936 r. 


KR 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


NIKA KRAKOWA 


Jakie będą Świadczenia dla bezrobotnych 


na pomoc zimową 


Obywatelski Komitet Zimowej Po- 
mocy bezrobotnym w Krakowie uch- 
walił na posiedzeniu w dniu 27 listo- 
pada 1936 r. następujące normy 
Świadczeń na cele pomocy zimowej 
dla bezrobotnych m. Krakowa. 

1. Świadczenia od lokali mieszkal- 
nych: 

Posiadacze lokali mieszkalnych 
położonych na terenie m. Krakowa 
opłacają świadczenia: 
od 2 izb po zł. 0.25 mies. od izby. 
od 3 izb po 0.50 mies. od izby. 
od + izb po 1.25 mies. od izby. 
od 5 izb po 2.50 mies. od izby. 
od 6 izb lub więcej po 3.50 mies. od 
zby. 

2. Świadczenia od handlu: 

Przedsiębiorstwa handlowe pono- 
szą opłaty: 

Kat. I. od 750 zł. do 2.000 zł. jed- 
norazowo. 

Kat. IL. od 75 zł. do 150 zł. jedno- 
razowo. 

Kat. IIb. i IU. 25 zł. jednorazowo. 

Kat. TV. 3 zł. jednorazowo. 

3. Świadczenia od rzemiosła. 

Rzemieślnicy posiadający lokal 


sklepowy płacą 1 i pół promille od 
obrotu z roku 1935 — natomiast 
rzemieślnicy nie posiadający lokalu 
sklepowego 1 promille od obrotu z 
roku 1935. 

4. Świadczenia od przemysłu: 

Przedsiębiorstwa prze mysłowe 
świadczą wedle skali 1 do 3 promille 
obrotu z roku 1935. 

5. Świadczenia od dochodu: 

Skala świadczeń z tego tytułu od 
miesięcznego dochodu brutto wyno- 
si przez 5 miesięcy: 

do 300 zł. 1 i pół. proc. 

od 301 do 400 zł. 3 i pół proc. 

od 40i do 600 zł. i proc. 

od 601 do 800 zł. 1 i pół proc. 

od 801 do 1200 zł. 2 proc. 

od 1201 do 2500 zł. po 3 proc. . 

od 2501 wzwyż po 5 procent: . 

b) Osoby wykonujące wolne zawo 
dy, właściciele realności, kapitaliści 
itp. świadczą od 5 dwunastych częś; 
ci swego dochodu w roku 1935 wed- 
le następującej skali: 

od 4.801 zł. do 7.000 żł. i proc. 
od 7.001 zł. do 12.000 zł. 1 i pół proc 
od 12.001 do 24.000 zł. 2 próc 


od 24.001 zł. do 36.000 zł. 3 proc. 
od 36.001 zł. do 60.001 wzwyż 5 proc 

Dochody nie przewyższające kwo- 
ty zł. 4.800 rocznie wolne są od świa 
dczeń od dochodu. Świadczenie po- 
wyższe nie zwalniają od świadczeń 
z tytułu zajmowania lokali mieszkal- 
nych. 

Świadczenia wyszczególnione wy- 
żej od 1-—5 wpłacane być muszą bez 
względnie przez 5 miesięcy, a to w 
zasadzie od grudnia 1936 r. do kwiet 
nia 1937 roku włącznie. 

Rozpoczęcie wpłat w późniejszym 


„|terminie nie zwalnia od obowiązku 


uiszczenia śwadczenia w pełnej 5-cio 
miesięcznej wysokości. . 

Wszelkich wpłat na rzecz Obywa- 
telskiego Komitetu Zimowej Pomocy 
bezrobotnym w Krakowie należy do 
konywać czekiem. P.K.O. nr. 415740 
na rachunek Komunalnej Kasy Osz- 
czędności miasta Krakowa ,„Fundusz 
Obywatelskiego Komitetu ' Zimowej 
Pomocy- bezrobotnym. .. 

- Blankiety czekowe są do odebra- 
nia w Wydziale Opieki Społecznej 


"Zarządu M. Ratusz II. p. pokój 10. 


Uczcie swe dzieci zawodu! 


ROWER 


K RISCH 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
telefon 138-77. 


Kiedy rozpoczną:<+wykłady na U.J. 


jętem przez p. ministra Świętosław- 


Wykłady na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim są w dalszym ciągu zawie- 
szone. Do gmachu uniwersyteckiego 
wpuszcza się jedynie profesorów i 
asystentów. W piątek obradował se- 
nat akademicki. W wyniku obrad 
ustalono, iż wykłady będą zawieszo- 
ne do poniedziałku, z tem, że w ra- 
zie podjęcia ich we wtorek władze 
uniwersyteckie nie zgadzają się na 
wyznaczanie osobnych miejsc dla 
Żydów, zgodnie ze stanowiskiem za- 


skiego. Do poniedziałku w sprawie 
tej mają się oświadczyć przedstawi- 
ciele wszystkich organizacyj akade- 
mickich oraz zagwarantować zupeł- 
ny spokój. O ile stowarzyszenia gwa- 
rancji tej władzom uniwersyteckim 
nie dadzą, Uniwersytet Jagielloński 
zostanie zamknięty z  wszełkiemi 
konsekwencjami, jak nowe wpisy, 
pociągające za sobą kosztowne wpi- 
sowe i duże straty w nauce. 


Skazany za obrazę Państwa 

Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie za 
siadł Edward Węgrzyn. 

Dnia 11 marca 1936 r. Węgrzyn 
w jednej z resturacyj przy ul. Wie- 
lickiej publicznie Iżył Rząd Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i Państwo Pol- 
skie, oraz zelżył posterunkowych PP 

Sąd skazał Węgrzyna na 6 tygod- 
ni aresztu. 

Rozprawie przewodniczył s. 0. dr 
Partykś, osk. prok. dr. Czuma, bro- 
nił adw. dr. Dunkelblum. 


„Świt” lub 


„Bagatela” 
Krakowskich” 


Szkarłatyna szerzy się w Krakowie 


Od dnia 22—28 listopada zgłoszo- 
no w wydziale zdrowia Zarządu miej 
skiego 18 wypadków zachorzeń na 
płonice, po 6 wypadków zachorowań 
na błonicę i krztusiec, 5 na odrę, 


2 na różę i jeden wypadek zachoro- | 


wania na dur brzuszny. 


Aresztowanie 2-ch włamywaczy 
krakowskich 

W piątek aresztowała policja na 
ul. św. Jana 29-letniego Józefa Trzo- 
sa, zam. przy ul. Sienkiewicza L. 1, 
z narzędziami do włamań. Tegoż sa- 
mego dnia aresztowano na ul. św. 
Tomasza 26-letniego fryzjera Paździę 
z Woli Duchackiej, przy którym zna- 
leziono również narzędzia do wła- 
mań. 


PATEFON 


10.— do 16.— zł. miesięcznie. 
WÓZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze 


Dokonać tego możecie,” zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takówej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs . kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. = A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimałne spłaty po zł. 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko 
da zatem każdej chwili — 
dziś po zakupno maszyny ! 
drogowy, 

chłopięcy 

najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów. 


marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
RADJ 0 Natawis, Elektritt, P. Z. T. i inne 
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 
z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


d 


idące korzyści l=- Śzko- 
„dł 


oś się przeto jeszcze 


balonowy, wyścigowy, 
nabędziesz u nas 


Z 
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50 Z. ZIEMBICKI 


= Skład przyborów biurowych 
KRAKÓW PL. MARJACKI 2. 


CENNIK PIU TĄDAJEIE 


Aresztowanie złodziejki kieszonk. 


Ostatnio zatrzymano 44-letnią ro- 
botnicę A. Kokoszkę. zam. przy ul. 
Czarnowiejskej 19. którą zatrzyma- 
no w Rynku głównnym w chwili, 
gdy usiłowała dokonać kradzieży kie 
szonkowej na szkodę H. Trębacz. 


SKAŻANIE DROGERZYSTY 
Z UL. STRADOM 


Sąd apelacyjny w Krakowie roz- 
patrywał wczoraj sprawę drogerzys- 
ty Romualda. Wiśniewskiego (Stra- 
dom 11). Wiśniewski w sądze. okrę- 
gowym karnym w Krakowie stanął 
pod zarzutem przetrzymywania ete- 
"ru etylowego w celach sprzedaży z 
chęci zysku. Sąd I. Instancji uwolnił 
Wiśniewskiego od winy i kary, Od 
wyroku uwalniającego prokurator 
wniósł apelację. Sąd apelacyjny wy- 
rok I. Instancji uchylił skazał Wiś- 
niewskego na 8 miesięcy bezwzgłęd- 
nego więzienia, pozbawiając Wiśnie- 
wskiego wolnej praktyki przez 1 rok 


| ZUCHWAŁE OKRADZENIE 


STOLARZA W KRAKOWIE 


W Krakowie, przy ul. Szlak 28. 
mieści się pracownia stolarska, nale- 
żąca do Władysława Całka. 

Nieujęty do tej pory rzezimieszek 
dowiedział się, że Całek jest w posia- 
daniu pieniędzy i wczoraj skradł z 
marynarki Całka kwotę 190 dolarów 
amerykańskich. 

Zawiadomiona o zuchwałej kra- 
dzieży policja prowadzi dochodzenia 


NA KRAKOWSKIM BRUKU... 


Wczoraj nieujawnieni sprawcy wy 
bili szybę wystawową w sklepie Lit- 
mana Schikiuana, przy ul. Grodz- 
kiej 1. 60 i skradli z wystawy ł1 swe- 
trów damskich, 6 par rękawiczek 
damskich i około pół kg. włóczki 
wartości 210 zł. 

Organa P. P. zatrzymały na tere- 
nie miasta Krakowa 25 osób za żeb- 
ractwo. 


Burzliwe obrady adwokatów krakowskich 


W sobotę wieczorem w sali Stare- 

go Teatru, odbyło się Walne Zgro- 
madzenie Krakowskiej Izby Adwo- 
kackiej. 
.. „Przebieg zebrania na którym wzię- 
ło udział 700 osób, był bardzo burzli 
wy. Prezydium stanowił: dr. Gabriel 
ski, dr. Siisskind, dr. Hoffman, dr 
Syrop, .dr.,Pażdak i dr. Malecki. 

Na początku zgłusił dr. Jan Bar- 
del wniosek o usunięcie adwokatów 
żydowskich z kierownictwa samorzą 
du odwokackiego. 

Wniosek ten w głosowaniu upadł. 

W wyniku przeprowadzonych wy- 
borów uzupełniających, następująca 


lista została wybrana 608 głosami. 

Rada naczelna: dr Süsskind Dawid 

Rada Adwokacka: dr Fenichel Z. 
dr. Kubiczek J. (Wadowice) dr Kwie ` 
ciński Zdzisław, dr. Kryplewski Ju- 
lian (Tarnów) dr Ringelheim Teodar 
dr Schułdenfrei Michał, dr Fusiar- 
ski Karol (Tarnów). 

Sąd dyscyplinarny: dr Cyfer Sa- 
muel. dr. Kamieński Alfred (Wado- 
wice) dr Kosch Teodor, dr Tilles 
Adolf, dr Wilusz Jan (Jasło). 

Komisja rewizyjna: dr Grfinfełd 
Szymon doc. dr Langrod Jerzy Ste- 
fan. dr. Marekowski Wład. 


Włamanie do fabryki w Podgórzu 


Przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadła wczoraj szajka 
złodziejska, Która w dn. 9 VIII br. 
włamała się do fabryki S. Lichtiga 
przy ul. Wielickiej, Szajka ta skrad- 
ła jedwabną bieliznę wartości 10 tys. 
złotych. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Władysław Kobiela, Mieczysław Ko- 
biela, Ignacy Przyślak i Michał Ko- 
sałka, którzy dokonali kradzieży, po- 
nadto zasiadło 5 osób oskarżonych 
o paserstwo. 

Rozprawę przerwano do czwartku. 


ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE 
ZASIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH 

P. Minister Opieki Społecznej pod- 
pisał rozporządzenie w sprawie za- 
słków dla bezrobotnych, którzy byli 


zatrudnieni w bieżącym roku, a mia- 
nowicie: 

Każdy bezrobotny, który ma prze- 
pracowane 104 dniówki ma prawo 
do zasiłku jako bezrobotny. 


| CY O e 


GENY OGŁOSZEŃ: W. kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 


Odp. redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


aa a GÓŃ 


Drukarnia Monopol, Kraków, ul. Na Gródku 2 


